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Nie bój się,  
od tej pory ludzi  

łowić będziesz. 
         Łuk. 5;10b 

J  e  s  i  e  ń  



 

 
Drodzy Czytelnicy! 

 

 Miło znów spotkać 

się z Wami w jesien-

nym numerze Informa-

tora Parafialnego.  

 Jesień to pora roku, która z jed-

nej strony zachwyca wspaniałymi 

barwami, drzewa i krzaki prze-

barwiają się na różne kolory, któ-

re cieszą nasze oczy. A z drugiej 

strony jesień to pora roku, która kończy 

pewien cykl w przyrodzie.  

 Obecny numer RYB@KA można 

przyrównać do jesieni, gdyż obfituje 

w wiele barwnych tekstów. Każdy czytelnik może 

w nim znaleźć coś dla siebie. Są w nim artykuły dotyczące Bi-

blii, historii, zdrowia, życia parafialnego a także opowiadania 

iłamigłówki dla najmłodszych. To numer w którym także koń-

czy się cykl artykułów pana Roberta Pióro „Chrześcijańskie 

motywy we Władcy Pierścieni J.R.R. Tolkiena”. Niesamowite 

jest to, że tym tematem mogliśmy się „raczyć” od 2009 roku. To 

aż pięć lat! A że przyroda nie lubi próżni, rozpoczynamy nowy 

cykl artykułów, tym razem przyrodniczych, w którym popro-

wadzą nas Państwo Gembarzewscy.  

 Pozostaje więc nam życzyć miłej lektury! 

redakcja 

Nie bój się,  

od tej pory ludzi  

łowić będziesz. 

         Łuk. 5;10b 

Od redakcji 

Nr  2  (29)  2013 
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 Jesienne coraz krótsze 

dni, tak często szare 

w naszej szerokości 

geograficznej, nastra-

jają i zmuszają do 

głębszej refleksji. 

Również teksty biblijne, które 

rozważamy na niedzielnych na-

bożeństwach zawierają wiele 

głębokich myśli, apeli i we-

zwań. Takim jest też tekst 

z Księgi Objawienia św. Jana, 

który bywa rozważany w jedną 

z listopadowych niedziel. Z tego 

fragmentu 2. rozdziału wybra-

łem końcową część 10 wiersza, 

na którym oparłem moje myśli, 

którymi pragnę dzielić się 

z moimi czytelnikami i przyja-

ciółmi.  

 To krótkie zdanie – to 

zawsze aktualne słowa - bo 

Chrystus i dziś wzywa: bądź 

wierny. Chrystus pragnie, abyś 

wybrał życie z Nim, aby Jego 

głos był obecny na Twoich dro-

gach. To wezwanie każdy wiele 

razy słyszał. Może było do Cie-

bie skierowane w szczególnych 

momentach życia. „Bądź wierny 
aż do śmierci, a dam ci koronę 

żywota”. Tak brzmi Boża nauka, 

Rozważanie 

„Bądź wierny aż do śmierci, a dam ci koronę żywota”  

Obj.  Jana 2,10 

Boże wezwa-

nie. Pan żąda 

wierności od 

wszystkich. 

Wierni mogą 

być wszyscy. 

 Wier-

ność jest więc 

miarą, którą Bóg mierzy i waży 

nasze życie.  Co zaś mamy 

rozumieć przez wierność? Mó-

wiąc ogólnie, chodzi o sumien-

ne, rzetelne dysponowanie do-

brami, jakie nam zostały po-

wierzone. Należą do nich za-

równo rzeczy większe, jak 

i największe.  Chodzi więc 

o wierność w naszym powoła-

niu, zawodzie, w naszej co-

dziennej pracy, w domu, na 

stanowisku jakie zajmujemy, 

chodzi o wierność wobec kraju, 

społeczeństwa wśród którego 

żyjemy. Chrześcijanin, a pre-

cyzyjnie – ewangelik jest świa-

domy, że swoją wiarą, służbą, 

pracą i postawą wywiera 

wpływ na swoje otoczenie, 

wnosi swój wkład dla wspólne-

go dobra,  ubogaca je. Gdy jed-

nak słowo o wierności roz-

brzmiewa w naszym rozwa-
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żaniu i gdy uświadamia-

my sobie, że jest to słowo 

do nas zwrócone, narzuca 

się nam z całą siłą myśl 

o najwyższej wierności, jaką 

jest wierność względem Boga. 

Bogu i Jego Jednorodzonemu 

Synowi - Jezusowi Chrystuso-

wi mamy przede wszystkim 

dochować wierności oraz tym 

duchowym dobrom, jakie nam 

zostały powierzone: miłości, 

nadziei i wierze. Ewangelik 

kieruje się w życiu zasadami 

Ewangelii, w niej szuka dro-

gowskazów i siły do pokony-

wania codziennych przeciwno-

ści. W miłości do Boga i Jego 

słowa powinniśmy okazać się 

wierni, to znaczy Boga bać 

się, przestrzegać Jego przyka-

zań i ufać Mu. W Bogu pokła-

dać swoją nadzieję we wszel-

kich okolicznościach życia 

i wierzyć, że choćby nas 

wszystko zawiodło, On nas 

nie zawiedzie, bo Bóg jest 

wierny. Dziś wychodzi do nas 

z apelem, abyśmy żyjąc w na-

szych czasach, mogli zacho-

wać w sercu ten potężny i ko-

jący obraz Zbawiciela, aby 

nasz dzień powszedni wypeł-

niony był po brzegi myślą 

o Nim. Nie łatwo wytrwać 

w wierze, ale Bóg oczekuje 

„Bądź wierny aż do śmier-

ci, a dam ci koronę żywo-

ta”. Niech każdy z nas pa-

trzy na Jezusa. Miejmy 

wzrok skierowany na Niego – 

Jezusa, na Boga, ku przyszło-

ści, bowiem z nią związana jest 

dla ciebie i każdego z nas 

obietnica „…. dam ci koronę 

żywota”. Oczekujemy tego 

dnia, kiedy okaże się, że nie na 

próżno trudziliśmy się, że na-

sza wierność była tak bezcen-

na. Kogo mamy widzieć już dziś 

oczyma wiary? Jezusa z koroną. 

Pamiętaj: Bóg wzywa cię dziś. 

Zatem bądź wierny aż do 

śmierci. Nagroda jest niewy-

obrażalnie wielka: „… dam ci 

koronę żywota”. Obietnica ta 

ma jednocześnie wzmacniać 

męstwo i wytrwałość chrześci-

jan, aby pozostali wierni aż do 

końca. Oby do każdego z nas 

mógł kiedyś powiedzieć Chry-

stus, gdy staniemy przed Nim, 

by zdać rachunek z naszego 

życia: „Dobrze, sługo dobry 

i wierny! Nad tym, co małe by-

łeś wierny, wiele ci powierzę; 

wejdź do radości Pana swe-

go” (Mt. 25,21). Amen. 

 

Ks. Jan Szklorz 

Rozważanie 
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Historia 

Memorandum Rady Kościoła Ewangelickiego w Niemczech 

„Sytuacja wypędzonych a stosunek narodu niemieckiego do 

jego sąsiadów wschodnich” – reakcje w Europie i w Polsce  

w świetle polskiej dokumentacji 

dr hab. Jarosław Kłaczkow 
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Reakcje czynników rządowych NRD i PRL 
 

 Dokument opublikowany przez EKD wywołał 

zrozumiałe zaniepokojenie wschodnioniemieckich 

komunistów zrzeszonych w Niemieckiej Socjali-

stycznej Partii Jedności (Sozialistische Einheitspar-

tei Deutschlands – SED). Obawiali się oni wszelkiej 

normalizacji kontaktów RFN z państwami bloku 

wschodniego. Mogło to bowiem zagrozić egzystencji Niemieckiej Re-

publiki Demokratycznej. W kierowniczych gremiach władzy przygo-

towano dwie oceny zaistniałej sytuacji. Jedna powstała w odpowie-

dzialnym za kontakty z Kościołami Sekretariacie Stanu do Spraw 

Kościelnych, drugą sporządzono w Zespole do Spraw Kościelnych 

Komitetu Centralnego Niemieckiej Socjalistycznej Partii Jedności 

(KC SED). Materiały przywiózł osobiście do Warszawy 29 paździer-

nika 1965 r. sekretarz stanu do spraw kościelnych NRD, Hans Se-

igewasser. Przekazanie tych dokumentów osobiście przez urzędnika 

odpowiedzialnego w NRD za politykę wyznaniową podkreślało duży 

stopień zaniepokojenia zaistniałą sytuacją wschodnioniemieckich kół 

rządzących. Z lektury obu dokumentów wynikało, że Sekretariat 

Stanu zajął bardzo krytyczne, czasami wręcz napastliwe, stanowisko 

wobec dokumentu EKD. Prawdopodobnie było to spowodowane kom-

pleksem „oblężonej twierdzy”, w której wszelkie odgłosy z RFN prze-

ciwstawiano od razu własnym. Memorandum zarzucano m.in., że 

przez połowiczne sformułowanie chce dogodzić wszystkim zachodnio-

niemieckim poglądom politycznym co do granicy na Odrze i Nysie. 

Ponadto raport Sekretariatu w sposób szczególny uwypuklał pro-



Historia 
blem, poruszonego w Memorandum, akcentu wzajemnej winy obu 

narodów. Urząd kościelny usiłował tez udowodnić, że Memorandum 

stało konsekwentnie na gruncie obowiązywania doktryny Hallsteina 

i nieuznawania NRD nawet jako terytorium. Zdaniem władz pol-

skiego Urzędu do Spraw Wyznań, „Ocena Sekretariatu Stanu popa-

dała przy tym w wewnętrzną sprzeczność, gdyż w innym miejscu 

cytowano fragment przedmowy prezesa Scharfta do Memorandum, 

akcentując wyraźnie odmienność sytuacji «w obu częściach Niemiec» 

i mówiący o sytuacji w Niemieckiej Republice Federalnej i w Berli-

nie Zachodnim – a więc wbrew oficjalnej zachodnioniemieckiej tezie 

o suwerenności NRF na całym terytorium b. Rzeszy Niemieckiej, 

podkreślający nie tylko, że RFN istnieje w swych rzeczywistych gra-

nicach, ale wyraźnie podkreślający państwowoprawną odrębność 

Berlina Zachodniego od RFN. 

 Ocena Zespołu do Spraw Kościelnych była natomiast bardziej 

wyważona i akcentowała pozytywne aspekty wystąpienia EKD. Do-

kument SED mocno podkreślał, że memorandum zajmowało kry-

tyczne stanowisko wobec żądań przesiedleńców i kładło nacisk na 

stwierdzenie winy narodu niemieckiego. Ponadto w raporcie Ze-

społu zauważono, że w dokumencie EKD znalazła się pozytywna 

ocena układu zgorzeleckiego z 1950 r. Generalnie ocena partyjna 

utrzymana była w rzeczowym tonie i przeważnie (w odróżnieniu 

od dokumentu Sekretariatu) nie komentowała cytatów lub 

streszczeń Memorandum. 

 Różnice w obu dokumentach wynikały prawdopodobnie 

z tego, że zespół SED oceniał znaczenie Memorandum na podsta-

wie jego oddźwięku i skutków w różnych środowiskach politycz-

nych RFN. Z kolei Sekretariat oceniał go jedynie z perspektywy 

samej treści i brał pod uwagę negatywne jego echa w środowi-

skach kościelnych NRD, np. wznowienie dyskusji na temat granicy 

na Odrze i Nysie. 

 Oba dokumenty znajdowały jednak i wspólne punkty krytyki. 

Było to m.in.: usprawiedliwienie oficjalnej polityki rządu RFN, po-

parcie dla tzw. linii Schroedera w zachodnioniemieckiej polityce za-

granicznej, teza o wspólnej winie obu narodów i antykomunistyczny 

charakter dokumentu. 

 Reakcja strony polskiej, zwłaszcza prowadzącego sprawę 
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Urzędu do Spraw Wyznań (UdSW) była wyważona. Urzędnicy suge-

rowali władzom państwowym i partyjnym, iż należy w oficjalnej 

propagandzie mocno podkreślać, co jest w Memorandum nowe 

i pozytywne dla polskiej racji stanu. Zdaniem UdSW, „Polska 

Rzeczpospolita Ludowa nie miała żadnego interesu w atakowaniu 

Memorandum «z lewa», wówczas gdy jest ono tak mocno atakowa-

ne w RFN «z prawa»; taki atak «z lewa» stawiałby bowiem pod 

znakiem zapytania celowość wszelkich trzeźwiejszych wystąpień 

w NRF, które autorom ich przyniosłyby wyłącznie tylko krytykę 

z obu stron. Ale równocześnie krytyczne oceny NRD wskazują 

wyraźnie na to, że nie należy jednostronnie podkreślać tylko po-

zytywnych stron Memorandum i nie należy go przeceniać ponad 

należną miarę, gdyż obok odważnie sformułowanych, niepopular-

nych w RFN tez przez cały tekst Memorandum przewijają się my-

śli obce prawdziwemu pokojowemu uregulowaniu stosunków mię-

dzy Niemcami Zachodnimi a Polską”. 
 Władze państwowe PRL przedsięwzięły tylko kampanię praso-

wą, w której opisywały głównie nagonkę środowisk przesiedleńczych 

na autorów Memorandum. W mediach zaczęły się ukazywać się arty-

kuły o jednoznacznych tytułach, np. Nawrót do barbarzyństwa nie-

nawiści – stwierdzają dzienniki, w RFN – terror wobec autorów me-

morandum Kościoła ewangelickiego lub Memorandum Kościoła 

ewangelickiego zaakceptowane przez radę EKD. Wściekłe ataki rewi-

zjonistów. Rychłe opublikowanie listu biskupów polskich do niemiec-

kich oraz zbliżające się uroczystości milenijne uniemożliwiły Urzędo-

wi do Spraw Wyznań pełne wykorzystanie propagandowe Memoran-

dum EKD w wewnętrznych rozgrywkach kościelnych. 
 

Reakcja polskich protestantów 
 

 Dokument „Sytuacja wypędzonych a stosunek narodu niemiec-

kiego do jego sąsiadów wschodnich”, który Izba do Spraw Publicz-

nych Kościoła Ewangelickiego Niemiec ogłosiła 14 października 

1965r., odnosił się do kwestii granicy na Odrze i Nysie Łużyckiej, po-

średnio wskazując na jej ostateczny kształt. Sama strona niemiecka 

pisała m.in. „Pełne przywrócenie dawnego stanu posiadania, które 

byłoby jeszcze możliwe w pierwszych latach po 1945 r., dwadzieścia 

lat później nie jest już możliwe, ponieważ zagroziłoby egzystencji 
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Polski, co Niemcy, zgodnie z tym, co wyżej powiedziano, powinny re-

spektować”. W zamian oczekiwano od Polski wzięcia na siebie współ-

winy za wysiedlenie Niemców oraz poparcia dla idei zjednoczenia 

państw niemieckich. 

 W ówczesnych warunkach politycznych, przy braku suweren-

nego i w pełni niepodległego państwa, te ostatnie postulaty były nie-

realne. Tekst Memorandum wywołał jednak odzew polskich prote-

stantów. Na Synodzie Kościoła ewangelicko – augsburskiego 24 paź-

dziernika 1965 r. jego ówczesny zwierzchnik, ks. biskup Andrzej 

Wantuła, powiedział m.in.: „Przyjęcie przez Synod Ewangelickiego 

Kościoła w Niemczech wspomnianego Memorandum stanowi akt, 

który polscy ewangelicy przyjmują z uznaniem, aczkolwiek nie 

wszystkie wywody w nim zawarte mają uzasadnienie i mogą być 

przez nas zaakceptowane. Mimo to może on mieć dla dalszego 

kształtowania się stosunków między narodem polskim i niemieckim, 

a również dla całej Europy i pokoju na świecie duże znaczenie. Cie-

szy nas szczególnie to, że ten odważny głos wyszedł ze społeczności 

ewangelickiej w chwili, gdy przedstawiciele rzymskokatolickiej hie-

rarchii w RFN odnieśli się krytycznie do patriotycznego stanowiska, 

któremu niedawno w tej sprawie dał wyraz rzymskokatolicki episko-

pat Polski. Witamy ten głos naszych współwyznawców niemieckich 

jako obiecującą zapowiedź lepszej przyszłości między sąsiadującymi 

ze sobą narodami i wyrażamy za ten odważny akt naszym współbra-

ciom w wierze szczere uznanie. Obecną granicę Polski uważamy bo-

wiem my, ewangelicy polscy, wraz z całym narodem nie tylko za 

sprawiedliwą i ostateczną, lecz również za granicę pokoju”. Po wy-

stąpieniu biskupa Andrzeja Wantuły, Synod Kościoła ewangelicko – 

augsburskiego jednogłośnie przyjął tekst uchwały solidaryzujący się 

ze stanowiskiem swego zwierzchnika. Oba dokumenty zostały na-

stępnie przetłumaczone na język niemiecki i przesłane Radzie EKD. 

 Podobną w brzmieniu uchwałę przyjął również synod Kościoła 

ewangelicko – reformowanego. 

 Zwierzchnik Kościoła ewangelicko – augsburskiego, ks. bp An-

drzej Wantuła, nie ograniczył się jedynie do wspomnianego wystą-

pienia na Synodzie. 13 listopada 1965 r. wystosował osobny list do 

władz Ewangelickiego Kościoła Niemiec. Pisał w nim m.in.: „(...) 

chciałbym zakomunikować, że Memorandum wywołało w polskim 
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społeczeństwie duże zainteresowanie. Jest rzeczą zrozumiałą, że pol-

ski punkt widzenia nie we wszystkich punktach pokrywa się z punk-

tem widzenia Memorandum, lecz ogólnie podkreśla się ważność do-

kumentu, trzeźwość i odwagę autorów, jak również dobrą wolę, aby 

wreszcie stosunki między naszymi sąsiadującymi ze sobą narodami 

doprowadzić do realnych podstaw. W niedługim czasie zajmą się 

sprawą Memorandum na specjalnym posiedzeniu wszystkie należą-

ce do Polskiej Rady Ekumenicznej Kościoły, a mianowicie wszystkie 

Kościoły protestanckie, Kościół prawosławny i Kościoły starokatolic-

kie. Wreszcie chciałbym zaznaczyć, że dzięki Memorandum Kościoły 

protestanckie w Polsce zyskały na moralnej wadze i wzmocniły swo-

ją pozycję”. 

 Głos w sprawie Memorandum zabrał również oficjalny organ 

Kościoła ewangelicko – augsburskiego „Zwiastun”. Na jego łamach 

były zwierzchnik polskich luteran, ks. bp Karol Kotula zadał pu-

blicznie narodowi niemieckiemu pytanie, „jakie pragnie dać zadość-

uczynienie narodowi polskiemu za ciężkie bezprawia dokonane wo-

bec niego”. Komentując zaś bezpośrednio sam tekst memorandum, 

dodawał: „My polscy ewangelicy jesteśmy z rożnych względów szcze-

gólnie wdzięczni Kościołowi Ewangelickiemu w Niemczech za tak 

mężne wystąpienie w tej i jesteśmy przekonani, że przyczyni się on 

do uśmierzenia niechęci i zbliżenia pomiędzy obu narodami”. Sama 

redakcja zaś dodawała: „Szkód, jakie poniosły Niemcy, nie można 

oddzielić od zamętu, w jaki dał się wciągnąć naród niemiecki przez 

narodowy socjalizm. Dowodem, jak trudna jest sytuacja – jest fakt, 

że w 20 lat po zakończeniu działań wojennych nie ma jeszcze możli-

wości rozwiązania jej na drodze szczerych. Jest to skutek nie tylko 

ideologicznych przeciwieństw między narodami. Stosunek Niemiec 

do ich wschodnich sąsiadów został tak dalece zakłócony, że dawniej-

sza wymiana w sensie duchowym, kulturalnym i ogólnoludzkim nie 

może być dziś prawie wcale na nowo podjęta”. 

 Z kolei w komunikacie Polskie Rady Ekumenicznej 

(organizacji grupującej większość kościołów nierzymskokatolickich), 

opublikowanym w grudniu 1965 r., znalazły się następujące sformu-

łowania: „Polska Rada Ekumeniczna przyjęła z najwyższa uwagą 

i zainteresowaniem Memorandum Kościoła Ewangelickiego w Niem-

czech w sprawie przesiedleńców oraz stosunku Niemiec do sąsia-
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dów wschodnich. (…) na tle klimatu politycznego, panującego dziś 

w RFN, ogłoszenie Memorandum było nie tylko dowodem poczucia 

odpowiedzialności chrześcijańskiej, lecz także przejawem odwagi 

Kościoła, tak znamiennej dla wyznawców Kościoła Świadczącego 

w okresie panowania hitleryzmu. Za ten akt wierności powołaniu 

chrześcijańskiemu i odwagi, których dziełem jest Ewangelia, Pol-

ska Rada Ekumeniczna jest wdzięczna autorom Memorandum, wi-

dzi w nim cenne świadectwo wiary”. Polska Rada Ekumeniczna 

zorganizowała także specjalną sesję na temat dokumentu EKD. 

Odbyła się ona 21 grudnia 1965 r. W programie znalazły się dwa 

referaty analityczne. Jeden przygotowany przez grupę Kościołów 

starokatolickich i prawosławnego, drugi zaś przez Kościoły prote-

stanckie. 

 Do tekstu Memorandum polscy i niemieccy protestanci po-

wrócili jeszcze w latach 70. Pretekstem do debaty był pobyt w Pol-

sce w październiku 1972 r. jednego z autorów tego dokumentu, 

prof. Ludwika Raisera z Tybingi. Jego wykład połączony był z wi-

zytą w Polsce delegacji Kościoła Luterańskiego Wittenbergi. Tłem 

wystąpienia Raisera była, ciągle nierozstrzygnięta we wzajemnych 

rozmowach, kwestia rekompensaty za uznanie przez Niemcy linii 

Odry – Nysy. Strona niemiecka cały czas obstawała przy tezie, że 

rezygnacja z niemieckiego wschodu jest „ofiarą” ich kraju w imię 

ponownego zjednoczenia obu państw niemieckich. Polacy obstawali 

przy tezie, że utrata tych ziem przez Niemcy jest tylko konsekwen-

cją wywołanej przez Adolfa Hitlera II wojny światowej. 

 Ten spór, w gruncie rzeczy bezprzedmiotowy – ani polscy 

protestanci, ani zamieszkałe przez nich państwo nie byli suwere-

nami w ówczesnej polityce wielkich mocarstw, wskazywał na to, iż 

ówczesne kontakty polsko – niemieckie zdominowała pamięć histo-

ryczna. Z jednej i z drugiej strony zasiadali do stołu obrad ludzie, 

na których II wojna światowa odcisnęła głębokie piętno. Dotyczyło 

to zwłaszcza strony polskiej, gdzie zarówno bp Andrzej Wantuła, 

jak i prezes Synodu Kościoła ewangelicko – augsburskiego, ks. Wol-

demar Gastpary, byli byłymi więźniami hitlerowskich obozów kon-

centracyjnych. Mimo to znaleźli wspólny język z takimi działaczami 

EKD, jak Ludwik Raiser, Erwin Wilkens i H. Class. (cdn) 
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Opr. Mirosław Duda 

am Mikołaj Rej nigdy nie stał się też fanatykiem religijnym 

i nie przymuszał poddanych do zmiany wiary, jak to czyniło wielu 

jego współwyznawców. Zabierając kościół nagłowicki na zbór, co mu 

ciągle jego przeciwnicy wytykali, pozostawił miejscowym katolikom 

kościół w nieodległym Ślęcinie, o czym już oni nie pamiętali. Po-

twierdza to informacja z 1577 r. o opłacaniu kontrybucji przez miej-

scowego plebana w wymaganej wysokości i dokonana prezentacja 

tamtejszego plebana przez Mikołaja Reja w 1562 r., wymieniana 

w dokumentach wizytacji katolickiej. Choć jak to zwykle bywa, jego 

oponenci powiedzą, że to za korzystne z Mikołajem transakcje i mo-

gą mieć rację, to prezentacja pozostaje faktem. Tak, więc i wilk był 

syty i owca cała – zwolennicy wiecznego a prawdziwego słowa modli-

li się w starym kościele Okszyców, zaś pozostali, w większości chłopi, 

którzy nie chcieli bieżać do tej łagodnej a wdzięcznej trąby Bożej 

i pozostali przy starej wierze, w Ślęcinie. Jednak już za potomków 

Mikołaja w 1618 r., co odnotował archidiakon krakowski Jan Fox, 

budynek świątyni ślęcickiej służył jako spichlerz, a w sprofanowa-

nym kościele w Nagłowicach przebywa minister z Okszy (za W. Ko-

walski – O nagłowickich chłopach, panach i plebanach w XVII w., 

w: Mikołaj Rej z Nagłowic. W pięćsetną rocznicę urodzin). 

       Podobna sytuacja, jak w Nagłowicach, mogła mieć miejsce w in-

nych wsiach Rejów - Lipnie, Błogoszowie i Powęzowie, notowanych 

jako należące do parafii katolickich. Przy tym uwzględnienia wyma-

ga fakt, że informacja ta dotyczy już drugiej połowy XVII w., choć nic 

nie wskazuje, że wcześniej było inaczej. Należy, więc sądzić, że ich 

mieszkańcy modlili się w swoich kościołach parafialnych – 

w Koniecznie i być może w Kozłowie. Tym samym nic nie wskazuje 

by Rejowie wyznawali zasadę cuius regio eius religio. 

       Mikołaj popierał nową wiarę, ale sam nie sprawował w zborze 
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żądnej funkcji. Zborowe akta synodalne potwierdzają jego obecność 

tylko na historycznym synodzie w Seceminie oraz na synodach 

w Książu w 1558 i w Pińczowie w roku następnym, co przy dużej 

liczbie odbywających się synodów, jest raczej skromnym udziałem. 

Trzeba jednak pamiętać, iż pełna dokumentacja synodalna nie za-

chowała się. Był też Mikołaj członkiem delegacji do króla w 1552 r., 

domagającej się uznania kalwinizmu za religię panującą. 

(Zwolennicy kalwinizmu wystąpili wówczas z projektem utworzenia 

podporządkowanego państwu Kościoła narodowego, wzorowanego 

na anglikańskim.) 

 Obiektem jego ataków był nie tylko kościół katolicki, ale 

i ruch ariański, którego kacerstwa a bluźnierstwa przeciw majesta-

towi syna Bożego już i u nas w Polszcze dosyć się namnożyło. W 1562 

r. wyrzucił z posady Stanisława z Mójczy, kalwińskiego ministra 

zboru w Nagłowicach, właśnie za sprzyjanie antytrynitaryzmowi. 

Mimo wszystko tak naprawdę Mikołaj na ostateczne zerwanie z ko-

ściołem katolickim się nie zdecydował, tak zresztą jak większość 

szlachty kalwińskiej. Przecież większość jego hierarchów było bracią 

szlachecką, wśród której Mikołaj miał przyjaciół. 

        Jego kuzyn i przyjaciel Hieronim Rzeszowski z kolei deklaro-

wał: … niech wierzy, jak chce i chodzi do kościołów kędy sam chce. 

Odnosząc to do swoich poddanych., zapewne już znużony i zrezygno-

wany swoimi prośbami i namawianiem do przejścia na kalwinizm. 

Również syn poety Krzysztof, mieszkający w Popkowicach, był oso-

bą tolerancyjną, za co otrzymał żółtą kartkę od synodu lubelskiego, 

za to, że ludzi też nie przymusza do słuchania słowa Bożego 

(oczywiście w wydaniu kalwińskim). Z kolei jego syn Andrzej był 

gorliwym protestantem wielkopolskim, który wręcz mieczem, bronił 

kościoła w Ostrorogu przed zajęciem go przez katolików. Na czele 

zbrojnego oddziału obrońców stał Krzysztof Rej, brat stryjeczny An-

drzeja, ale bez wątpienia było to za jego sprawą. Chodziło o obronę 

kościoła przed zajęciem przez katolików przed ostatecznym wyro-

kiem Trybunału Koronnego, do którego sprawa trafiła w 1636 r. 

       W odniesieniu do reformacji okszańskiej trafną wydaje się być 

ocena jej stanu dokonana przez prof. W. Urbana, określona jako 

stan -…chwiejących się między kompromisowym katolicyzmem, 

a kompromisowym protestantyzmem było wśród szlachty więcej 
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niż zdecydowanych różnowierców, szczególnie w 2. poł XVII w. Wy-

daje się, że powyższą ocenę można odnieść również do mieszczan 

okszańskich. Z zachowań kalwińskich duchownych, jak chociażby 

Laetusa z 1648 r., widać, iż protestantyzm okszański nie koniecznie 

był tym, czym chciałby go widzieć jego twórcy. Sam Laetus jak i jego 

zwierzchnik – senior zboru małopolskiego nakazywali parafianom 

posty jakby ci byli papierznikami. Zachowywali się, więc nie jak pa-

storzy, ale jak duchowni katoliccy. Innym potwierdzeniem tego, sta-

nu w odniesieniu do szlachty i mieszczan, mogłaby być postawa 

mieszczki okszańskiej Anny Dudziczki, która w 1671 r., a więc na 

siedem lat przed przejęciem zboru przez katolików, podarowała, ka-

tolickiej już wówczas parafii w Nagłowicach, pół domu w Oksie. 

W domyśle na dom modlitewny, czy spotkań katolików. Musiało się 

to dziać przy aprobacie Bogusława Reja, czego dowodzi przyznanie 

przez niego plebanowi tejże parafii prawa zakupu drugiej jego połowy 

i zwolnienie posesji z powinności miejskich. 

 Można też mówić o tolerancji religijnej, choć nie wiemy o jak 

szerokim zasięgu. Zdarzały się małżeństwa mieszane katolicko – pro-

testanckie. Przykładem tego może być małżeństwo Andrzeja Reja, 

prawnuka poety, z Teofilą Morsztynówną. On gorący orędownik i ak-

tywny uczestnik życia kościoła kalwińskiego, ona do końca życia pozo-

stała katoliczką. Tych podziałów wewnątrz rodziny mogło być więcej. 

 Bardzo intrygującą wydaje się informacja, że w sąsiednich 

Nagłowicach katolickie nabożeństwa mogły odbywać się już po śmier-

ci Marcina Reja, czyli po 1635 r., za sprawą wdowy po nim Annie Ma-

rii Słupeckiej z Konar Rejowej. W trzy lata po śmierci męża jako pa-

tronka parafii nagłowickiej dokonała prezenty subdiakona Aleksan-

dra Janowskiego na rektora kościoła w Nagłowicach. Ta informacja 

jednak pozostaje w sprzeczności wobec informacji, że jeszcze w 1664 r. 

kościół nagłowicki nie był jeszcze konsekrowany, choć nie wyklucza to 

istnienia parafii katolickiej. 

 Trudna do oceny jest również sytuacja wykazywania przez 

niektóre źródła, przez cały czas reformacji, wśród parafii katolickich 

również oksańskiej. W tej sytuacji nie można wykluczyć, obok ewan-

gelickiej, istnienia również katolickiej. Można, więc przypuszczać, że 

wspomniana katoliczka okszańska, pojawiającą się w dokumentach 

źródłowych sprzed 1678 r., nie była wówczas w Oksie jedyną. 
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 Wspomniana wyżej, Teofila Rejowa, choć była katoliczką, 

po śmierci męża była patronką zboru, do czego być może zobowiązał 

ją mąż. Można się więc zgodzić z opinią prof. Kowalskiego, co do 

możliwości  koegzystencji  w pewnym okresie duchownych prote-

stanckich i katolickich przed 1678 r. Istnienie takich potwierdzo-

nych koegzystencji w innych ośrodkach protestanckich np. w Sece-

minie i Chmielniku, mogłoby to potwierdzać. Nie wiadomo czy kato-

licy okszańscy posiadali w tym czasie jakiś swój obiekt. Na podsta-

wie darowizny mieszczki Dudziczki dla kościoła nagłowickiego, moż-

na sądzić, że raczej nie. Nie można też wykluczyć ekumenicznego 

charakteru okszańskiego zboru i odbywania w nim wspólnych lub 

osobnych nabożeństw, z których te ostatnie wydają się bardziej 

prawdopodobne. Być może, katolicka część rodziny Rejów należała 

do kościoła w Nagłowicach, a kalwińska, w Okszy. Z powyższego mo-

głoby wynikać, że w Okszy Rejowie mogli wyznawać wiarę w wyda-

niu kalwińskim, w Nagłowicach w wydaniu katolickim. Trzeba też 

wyraźnie powiedzieć, że taka sytuacja mogła mieć miejsce tylko za 

przyzwoleniem dziedziców, które wydaje się prawdopodobnym tylko 

po śmierci Marcina, z nasileniem w schyłkowym okresie reformacji. 

Sytuacja taka mogła wynikać z wspomnianego niezdecydowania 

i stania jedna nogą w kalwinizmie, a drugą w katolicyzmie i było 

wówczas zjawiskiem dość częstym. 

 Oblicze wyznaniowe samego Mikołaja było przez długie 

lata przedmiotem kontrowersji. Jeszcze w XVI w. A potem w XVII 

był potępiany przez kontrreformatorów, w XIX zaś stuleciu uważa-

no, że pod koniec życia wrócił do katolicyzmu. Jednak nie istnieją co 

do tego żadne przesłanki. Taką ewentualność, czy interpretację, od-

sunął już wówczas, w końcu XIX w., Bełcikowski. Uważał on, że Mi-

kołaj był świadom wyboru, i mimo, że nie zidentyfikował się z żad-

nym nurtem reformacyjnym, to wobec katolicyzmu występował jako 

opozycjonista. 

 Dzięki w sumie mądrze stosowanej tolerancji, Polska unik-

nęła wojen religijnych, które w XVI w. spustoszyły Niemcy i Francję. 

Dzięki równie mądrej tolerancji Rejów, ich dobra nie stały się też 

areną krwawej wymiany poglądów i tej oceny nie mogą zmienić in-

cydent z Nagłowic, pobicia przez dworskie sługi tamtejszego wikare-

go. Bez wątpienia przyczyniło się do tego również stanowisko 
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i zachowanie niejako drugiej strony konfliktu, czyli polskiego kościo-

ła katolickiego. W zaleceniach z czerwca 1617 r. arcybiskupa Waw-

rzyńca Gembickiego nie wymienia się protestantów jako tych, którzy 

żyli w grzechu. O nich, jak też i do wszystkich innych potrzebują-

cych nawrócenia księża mieli się zwracać roztropnie, unikając nie-

właściwych słów, by sprowadzać błądzących na drogę prawdy, a nie 

prześladować. (cdn) 

Katarzyna Lewkowicz-Siejka  

ajprostszym sposobem za-

chowania zdrowia jest według 

profesora stosowanie prawidło-

wej diety - dalekiej od produk-

tów przetworzonych, bogatej 

w warzywa i owoce, głównie su-

rowe, pełnoziarniste zboża, 

a ograniczającej mięso. Dr. Wil-

liam A. Lane, uznawany 

za autorytet w kwestiach me-

dycznych i najwybitniejszy an-

gielski specjalista w zakresie 

chirurgii jamy brzusznej, prze-

konuje swoich kolegów po fa-

chu, że aby uniknąć chorób cy-

wilizacyjnych, w tym raka, po-

winniśmy jeść surowe owoce 

i warzywa: „Po pierwsze po to, 

aby lepiej się odżywiać, 

po drugie po to, aby łatwiej 

Sprawność naszych organizmów drastycznie spada. Winne są 

m.in. toksyczne wytwory cywilizacji — trucizny wnikające do 

ustroju z powietrza, wody i żywności. Ratunkiem jest odtruwa-

jąca dieta owocowo-warzywna wspomagana naparami z ziół, 

ograniczenie leków chemicznych i naturalna suplementacja. 

Takiego zdania jest nestor polskiej fitoterapii, wieloletni wy-

kładowca uczelni medycznych, profesor Aleksander Ożarowski. 
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pozbywać się odpadów”. Jed-

nak profesor Ożarowski, a za 

nim lekarze naturaliści i ży-

wieniowcy, podkreśla, że dziś 

nawet najlepsza dieta nie do-

starczy nam wszystkich nie-

zbędnych mikroskładników. 

Obecnie w krajach uprzemy-

słowionych warzywa i owoce 

nie mają takiej wartości od-

żywczej, jaką miały wcześniej, 

czego dowiodło szereg badań. 

Dlatego suplementacja jest ko-

niecznością czasów, w jakich 

żyjemy. 

 

Czy pięć porcji 

wystarczy? 

 

Dla zapewnienia zdrowia 

oficjalnie zaleca się spożywa-

nie co najmniej pięciu porcji 

(ok. 600 gramów) warzyw 

i owoców dziennie. Tymczasem 

dorosły człowiek spożywa śred-

nio jedną porcję dziennie! Czy 

prawidłowa dieta wystarczy 

dziś, by zapewnić organizmowi 

wszystkie niezbędne składni-

ki? Profesor Ożarowski nie ma 

wątpliwości: musielibyśmy co-

dziennie zjadać takie ilości wa-

rzyw i owoców, że nasz układ 

pokarmowy, by temu nie podo-

łał. Agrochemiczne rolnictwo 

dba o wielkość plonów, nie 

o ich jakość. Poważny uby-

tek wartości odżywczej warzyw 

i owoców wykazały badania 

przeprowadzone w 2002 roku 

przez Szwarcwald Oberthal.  

W stosunku do upraw z roku 

1985 zanotowano: w brokułach 

ubytek wapnia o 73 proc., kwa-

su foliowego o 62 proc., magne-

zu o 55 proc.; w fasoli ubytek 

witaminy B6 o 77 proc., wapnia 

o 51 proc., magnezu o 31 proc. 

Nie lepiej ma się rzecz 

z owocami. Jabłka po 27 latach 

zawierały mniej o 60 proc. wita-

miny C; banany - mniej o 79 

proc. kwasu foliowego, mniej 

o 95 proc. witaminy B6, mniej 

o 23 proc. Magnezu. Trzeba też 

wiedzieć, że owoce dostępne 

w marketach są jeszcze uboższe 

w fitozwiązki, bo zrywane są 

w stanie niedojrzałym.  

 

Eko znaczy lepsze 

 

Na świecie zauwa-

ża się wyraźny trend 

odejścia konsumen-

tów od produktów 

chemicznych i syntetycznych na 

korzyść natury i ekologii. Rynek 

żywności ekologicznej rozwija 

się dynamicznie na całym świe-

cie — tylko między rokiem 2000 

a 2009 wzrósł o 200 proc. 

W Polsce co roku przybywa 30 

proc. gospodarstw ekologicz-
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nych. Jak wynika z raportu 

PMR Publications, Polacy coraz 

bardziej interesują się zdrowym 

stylem życia i produktami po-

chodzenia naturalnego. Żyw-

ność ekologiczna cieszy się co-

raz większym wzięciem, bo ma 

mniej dodatków chemicznych 

i konserwantów niż uprawiana 

konwencjonalnie, jest bardziej 

aromatyczna, zachowuje dłużej 

świeżość, jest pozbawiona 

środków ochrony roślin, 

a warzywa i owoce są bo-

gatsze w witaminy 

i pierwiastki. Jest też 

wolna od GMO. 

„Konwencjonalne 

metody w rolnictwie, oparte na 

stosowaniu chemizacji, mogą 

wpływać na skażenie płodów 

rolnych znacznie bardziej, niż 

się powszechnie sądzi — pod-

kreśla prof. SGGW Ewa Rem-

białkowska, szefowa Wydziału 

Nauk o Żywieniu Człowieka 

i Konsumpcji. — Na przykład 

nawozy fosforowe bywają ska-

żone kadmem, ziarno do siewu 

było przez wiele lat zaprawiane 

związkami rtęci, a arsen wcho-

dzi w skład niektórych pestycy-

dów. Węglowodory aromatycz-

ne, np. rakotwórczy benzo(a)

piren można znaleźć w niepra-

widłowo suszonym ziarnie zbóż 

i niewłaściwie wędzonych prze-

tworach mięsnych 

„Należy podkreślić funkcje 

prozdrowotne ziemiopłodów 

ekologicznych, które z uwagi 

na niższe zawartości związków 

azotowych i jednocześnie wyż-

sze zawartości witaminy C mo-

gą mieć istotne znaczenie 

w profilaktyce antynowotworo-

wej-dodaje Rembiałkowska. — 

Żywność ekologiczna powinna 

być spożywana przez wszyst-

kich, a zwłaszcza przez nie-

mowlęta i małe dzieci, oso-

by przewlekle chore 

i w podeszłym wieku, 

a także przez wegeta-

rian. W diecie tych ostatnich 

dominują bowiem surowce ro-

ślinne, które mogą wprowa-

dzać nadmierne ilości azota-

nów i azotynów do organizmu, 

jeśli pochodzą z opartych na 

chemizacji gospodarstw kon-

wencjonalnych”. Warto wie-

dzieć, że pestycydy stosowane 

przy owocach i warzywach są 

szczególnie niebezpieczne 

dla dzieci.  

 

Walka o rynek zdrowia 

 

Czy nasza dieta składa się 

z nieskażonych chemicznie 

i bogatych odżywczo warzyw 
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i owoców? I czy jest ich tyle, ile 

dziś naprawdę być powinno? 

Nie, dlatego rynek suplemen-

tów rozwija się tak samo, jak 

rynek zdrowej żywności. Ogó-

łem roczne wydatki na całym 

świecie w ramach tzw. rynku 

zdrowia wynoszą 60 miliardów 

euro i mają tendencję wzrosto-

wą — o 6 proc. rocznie. Polski 

rynek zdrowej żywności jest 

wart ponad 50 milionów euro. 

Rynek suplementów to duże 

pieniądze — tylko w Polsce jest 

szacowany na 2,5 miliarda zło-

tych i rośnie średnio o 10 proc. 

rocznie. W naszym kraju zare-

jestrowanych jest ponad 10 tys. 

takich preparatów. Zażywa je 

prawie co czwarty Polak. O ten 

rynek trwa bezpardonowa wal-

ka. I nie zawsze uczciwa.  

 

Suplementy, ale jakie? 

 

Inną sprawą jest, że 

na rynku naturalnych suple-

mentów — jak zresztą 

na każdym — grają też oszuści. 

Firmy sprzedają wi-

taminy, lecz jakość 

niektórych produk-

tów jest wątpliwa. 

Wiele suplementów 

zawiera szkodliwe 

dodatki albo nie za-

wiera deklarowanej ilości 

składników. Szacuje się, że 

w przypadku 70 proc. dostęp-

nych suplementów zapewnienia 

producentów o rewelacyjnym 

działaniu preparatu to naciąga-

nie konsumenta. Zdarzają się 

też zwyczajne podróby, najczę-

ściej suplementów ziołowych. 

Kontrole wykazywały wielo-

krotnie, że w suplementach 

sprzedawanych jako „wzmac-

niające” lub „odchudzające” wy-

stępują leki (np. viagra, sibutra-

mina — wycofana z rynku 

z powodu szkodliwości), o któ-

rych producent nie informuje. 

Jak więc wybierać suplementy, 

by mieć pewność, że nie wyrzu-

ca się pieniędzy i sobie nie szko-

dzi? 

Po pierwsze, warto zwrócić 

uwagę na to, czy były przebada-

ne, a wyniki były publikowane 

— są bowiem na polskim rynku 

naturalne suplementy, które 

mają na swym koncie badania 

kliniczne, a ich korzystny 

wpływ na zdrowie został dowie-

dziony. Po drugie, z jakich ro-

ślin pozyskiwano sub-

stancje (czy bogatych 

w nie). Po trzecie, kie-

dy dokonywano zbio-

rów — czy w momen-

cie pełnej dojrzałości 

(tylko wtedy jest gwa-

rancja maksymalnej ilości wtór-
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nych substancji roślinnych). Po 

czwarte, czy rośliny pochodzą 

z upraw konwencjonalnych, czy 

ekologicznych i czy są wolne 

od GMO. Po piąte, jakie techno-

logie zastosowano przy produk-

cji suplementu (chłodzenie, 

czyszczenie, wyciskanie soku), 

czas, jaki upłynął między zbio-

rem a przetworzeniem. Po szó-

ste, czy suplement nie zawiera 

konserwantów, sztucznych 

barwników, stabilizatorów che-

micznych, cukru, pestycydów, 

herbicydów, azotanów. Po siód-

me, czy jest to preparat wyso-

koskoncentrowany i charakte-

ryzujący się synergią składni-

ków odżywczych. Odpowiednio 

dobrane składniki intensyfiku-

ją swoje działanie w organizmie 

i ze sobą „współ-pracują”. 

Po ósme, warto mieć dystans do 

suplementów w stylu: na po-

tencję, siłę, odchudzanie, opale-

niznę... 

Dobry suplement może mieć 

różną postać: tabletki, kapsuł-

ki, żelka, galaretki. Może za-

wierać sproszkowany sok 

i miąższ owoców i warzyw lub 

wyselekcjonowane mikroskład-

niki. Ważne też jest, by suple-

ment multiwitaminowy zawie-

rał poza witaminami i pier-

wiastkami fitoskładniki jak ka-

rotenoidy, tokoferole, polifeno-

le, bioflawonoidy, glukozynola-

ny i wiele innych — na przy-

kład cenne w procesie hamo-

wania inicjacji i promocji ko-

mórek nowotworowych: kate-

chiny, kurkumę, resweratrol, 

likopen, kwas elagowy czy an-

tocyjanidyny. 

Do prawidłowego funkcjo-

nowania organizmu potrzebna 

jest równowaga między sub-

stancjami utleniającymi 

a przeciwutleniaczmi (anty-

oksydantami). Jeżeli ta równo-

waga jest zaburzona na rzecz 

substancji utleniających, ryzy-

ko chorób się zwiększa. Najlep-

szymi dostarczycielami anty-

oksydantów są warzywa i owo-

ce. Tymczasem około 97 proc. 

z nas je ich zbyt mało, a 18 

proc. nie je ich nawet raz 

dziennie! Czy zatem suplemen-

tacja jest tylko zbędną modą? 
 

Fragmenty z artykułu  

Znaki Czasu nr 3 / 2013 
 

Artykuły w dziale „Bądź 

Zdrów!” zostały udostępnione 

dzięki uprzejmości pastora Ko-

ścioła Adwentystów Dnia Siód-

mego Remigiusza Kroka.  
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statnie dwie kobiety wy-

mienione przez Pawła to Julia 

i siostra Nereusza. Julia wy-

stępuje w tekście najprawdo-

podobniej z mężem Filologiem, 

a siostra Nereusza wraz ze 

swoim bratem lub duchowym 

bratem. Być może osoby wy-

mienione w tym wersecie są 

rodziną (rodzice i dzieci), która 

wspólnie prowadziła Kościół 

domowy, o czym świadczyłoby 

określenie "wszyscy święci, 

którzy są z nimi".  

 Febe, Pryska, Maria, Ju-

nia, Tryfena, Tryfoza, Persyda, 

matka Rufa, Julia, siostra Ne-

reusza to kobiety znane Pawło-

wi i rozpoznane przez niego 

jako istotne filary wspólnoty 

w Rzymie.  

 Na zakończenie warto 

wspomnieć jeszcze jedną 

współpracownicę Pawła, której 

nie wymienia tekst biblijny, 

ale jest rozpoznana jako ważna 

postać kobieca w pierwszych 

wiekach chrześcijaństwa. 

Tekla nie jest 

wymieniana 

w Nowym Testa-

mencie, ale naj-

wcześniejszy za-

pis o niej pocho-

dzi z apokryfu 

Dzieje Pawła 

i Tekli, pochodzącego z II wieku. 

Była uczennicą św. Pawła, przez 

niego została ochrzczona, pod-

czas jego pierwszej podróży po 

Azji Mniejszej (45-49). Po nawró-

ceniu, zerwała zaręczyny z poga-

ninem, za co skazano ją na stos. 

Egzekucji nie udało się jednak 

dokończyć, gdyż deszcz zgasił 

płomienie. Tekla udała się 

z Pawłem do Antiochii, gdzie 

wzbudziła zainteresowanie pew-

nego Syryjczyka. Za to, że odrzu-

ciła jego ofertę zaślubin została 

skazana na pożarcie przez lwy, 

lecz ponownie uniknęła śmierci. 

Następnie udała się do Seleucji, 

gdzie spędziła resztę życia jako 

pustelnica. Miała dożyć sędziwe-

go wieku, bo około 80 lat. Wokół 

Opr. Agnieszka Godfrejów - Tarnogórska 
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Tekli powstało wiele historii 

i legend, które do dzisiaj są pie-

lęgnowane przez chrześcijan. 

Jedna z legend podaje, że prze-

śladowana za wiarę chrześcijań-

ską przez własnych rodziców 

i ścigana przez wojsko rzymskie 

Tekla, podczas ucieczki dobiegła 

do Maaluli (dzisiaj Syria). Tutaj 

pionowa ściana skalna zagrodzi-

ła jej drogę. Jej żarliwe modlitwy 

spowodowały, że strome skały 

rozstąpiły się, umożliwiając dal-

szą ucieczkę. W ten sposób po-

wstał wąwóz św. Tekli, który 

dziś należy do największych 

atrakcji dla odwiedzających Ma-

alulę turystów i pielgrzymów. 

Jego ściany wznoszą się kilkana-

ście metrów nad wąskim dnem, 

a w pobliżu jego wylotu, w miej-

scu, gdzie modliła się Tekla, wy-

budowano kościół i klasztor pod 

jej wezwaniem. Według lokalnej 

tradycji, w skalnej grocie położo-

nej powyżej klasztoru znajdował 

się niegdyś grób Tekli, choć po-

wszechnie uważa się, że została 

pochowana w Seleucji Izauryj-

skiej. Tekla jest uznana za świę-

tą zarówno w Kościele rzymsko-

katolickim jak i prawosławnym. 

 Paweł kilkakrotnie w swo-

ich pismach wypowiadał się na 

temat roli kobiet zarówno w ko-

ściele jak i w społeczeństwie. 

Analizując te wypowiedzi można 

zauważyć, że nie są one spójną 

całością, a apostoł wydaje się 

przeczyć sam sobie. W liście do 

Rzymian 16 wymienia szereg 

aktywnych kobiet w ówczesnym 

Kościele i bez wątpienia docenia 

ich działalność. Pisząc do Gala-

cjan stwierdza: „Nie masz Żyda 

ani Greka, nie masz niewolnika 

ani wolnego, nie masz mężczy-

zny ani kobiety; albowiem wy 

wszyscy jedno jesteście w Jezu-

sie Chrystusie” (Gal 3,28), co 

bez wątpienia stanowi rewolu-

cyjną wypowiedź jak na czasy, 

w których żył. Równocześnie 

pisząc podobne słowa w I liście 

do Koryntian pomija odniesie-

nie do płci (I Kor 12,13), nie za-

uważa obecności kobiet po 

zmartwychwstaniu pomijając 

w swojej relacji ich świadectwo 

o spotkaniu zmartwychwstałego 

Chrystusa (por. I Kor 15,1-9), 

przypomina o tradycyjnym hie-

rarchicznym modelu rodziny, 

w którym mężczyzna jest jej gło-

wą (I Kor 11,3)  i ogranicza rolę 

kobiet w Kościele nakazując im 

milczenie (I Kor 14,34-35). 

Z jednej strony Paweł usuwa 

różnice pomiędzy płciami 

(równocześnie także różnice et-

niczne i społeczno-ekonomicz-

ne), podczas gdy w m.in.. liście 

do Koryntian na te właśnie róż-

nice kładzie nacisk. Komentato-

rzy, by rozwikłać tę sprzeczność 

postulowali, że problematycz-
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ne fragmenty z I listu do Koryn-

tian mają drugorzędny status 

i są wskazówkami, które odno-

szą się tylko i wyłącznie do spe-

cyficznej sytuacji w zborze 

w Koryncie. Tymczasem tekst 

z listu do Galacjan jest frag-

mentem nadrzędnym i ewident-

nym przełomem w dotychczaso-

wym myśleniu. Nie bez znacze-

nia pozostaje również interpre-

tacja, w której Paweł pozostaje 

zwolennikiem tradycyjnego 

spojrzenia na relacje pomiędzy 

płciami, a fragment z listu do 

Galacjan dotyczy tylko i wyłącz-

nie relacji pomiędzy kobietą 

i mężczyzną w kontekście zbawie-

nia w Jezusie Chrystusie. Jakkol-

wiek nie podchodzi się do tej 

sprawy nie sposób, czytając List 

Pawła do Rzymian, pominąć ko-

biety, które wymienia jako swoje 

współpracownice. Ich obecność 

w tym fragmencie jest dowodem 

na to, że kobiety w Kościele Pier-

wotnym odgrywały ważną rolę 

i były aktywnymi członkiniami 

chrześcijańskiej wspólnoty. 

KONIEC 

Opr. Robert Pióro 
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olkien stworzył dzieło, które 

całe jest przeniknięte tematem 

i problemem dotyczącym śmier-

ci i poświęcenia siebie. Jak to 

wyraził Sean McGrath: Tu 

w Śródziemiu, na tle wspania-

łych dekoracji świata tak świe-

żego i niewyczerpanie fascynują-

cego, jakim kiedyś był i nasz 

świat, naszej indywidualnej wy-

prawie po śmierć nadano skalę, 

na jaką zasługuje; od jej powo-

dzenia zależy los całego świata. 

Każda z głównych postaci – za-

równo pozytywnych, jak i nega-

tywnych - jest 

związana z wyzwa-

niem czy może ra-

czej ofertą, jakim 

jest świadoma zgo-

da na śmierć. Nie-

które z nich oddają 

swoje życie i są niejako wskrze-

szeni – jak Gandalf; inni oddają 

swoje życie i odchodzą z opowie-

ści – jak Boromir, czy Theoden; 

są też ci, którzy wybierają 

śmierć z lęku przed życiem – jak 

Denethor; ci, którzy giną hanieb-

nie – jak Saruman i Grimma; 
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inni godzą się na śmierć, ale są 

cudownie przed nią uratowani – 

jak Frodo i Sam; albo ci, którzy 

tak bardzo uciekają przed śmier-

cią, że w końcu wpadają w jej 

czeluści – jak Gollum. Zauważa 

to również K. Aldrich: Władca 

Pierścieni mówi o nieśmiertelno-

ści i ucieczce przed śmiercią. 

Jednak nie ma ucieczki przed 

Śmiercią, chyba że przez śmierć. 

Gorzko jest przyjąć dar Jedynego 

dla ludzi (…), jednak jest na-

dzieja „poza kręgami ziemi”. 

Dlatego temat śmierci, jako 

poświęcenia i ofiary, która ma 

prowadzić do prawdziwego 

życia, jest tu rozpatrywany 

w świetle nauczania, które 

ukazuje nam Nowy Testa-

ment. Osią tego nauczania bę-

dą znamienne (i jakże trudne) 

słowa Jezusa, które przytacza 

w swojej ewangelii św. Mate-

usz: Bo kto chce zachować swo-

je życie, straci je; a kto straci 

swe życie z mego powodu, znaj-

dzie je. Cóż bowiem za korzyść 

odniesie człowiek, choćby cały 

świat zyskał, a na swej duszy 

szkodę poniósł? Albo co da czło-

wiek w zamian za swoją duszę? 

(Mt 16,25-26). Także św. Paweł 

daje świadectwo, iż gorliwie 

wprowadził w życie powyższe 

słowa: Ale to wszytko, co było dla 

mnie zyskiem, ze względu na 

Chrystusa uznałem za stratę. 

I owszem, nawet wszytko uznaję 

za stratę ze względu na najwyż-

szą wartość poznania Chrystusa 

Jezusa, mojego Pana. Dla Niego 

wyzułem się ze wszystkiego 

i uznaję to za śmieci, bylebym 

pozyskał Chrystusa (Flp 3,7n). 

Nauczanie to wypełnia się 

w pierwotnym Kościele co widać 

w życiu św. Ignacego z Antio-

chii, biskupa z II wieku. Będąc 

zatrzymanym za swą wiarę 

i skazanym na walkę z dzikimi 

zwierzętami, określił siebie ja-

ko pszenicę Bożą, którą zęby 

dzikich zwierząt ścierają na 

mąkę, aby stał się czystym 

chlebem Chrystusa. Jego po-

stawa ukazuje gotowość do 

wypełnienia radykalnego 

przesłania Jezusa: Zaprawdę, 

zaprawdę, powiadam wam: 

jeśli ziarno pszenicy wpadł-

szy w ziemię nie obumrze, 

zostanie samo jedno, ale je-

śli obumrze, przynosi plon ob-

wity. Ten, kto kocha swoje życie, 

traci je, a kto nienawidzi swego 

życia na tym świecie, zachowa je 

na życie wieczne (J 12,24n). 

Na kartach Władcy Pier-

ścieni oczywiście nie doszukuję 

się dosłowności, ale tego co ko-

responduje z powyższym prze-

słaniem Jezusa. Widać to w sło-

wach elfa, który do swego kom-

pana, krasnoluda rzekł: Rzadko 

jednak ziarno obumiera cał-
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kowicie – powiedział Legolas. 

Czeka nieraz w pyle i zgniliź-

nie, by wykiełkować mimo 

wszytko w czasie i miejscu nie-

przewidzianym. Dzieła ludzkie 

przeżyją nas, mój Gimli  (W.P. 

t.3, s. 184). Sam Tolkien do 

owej ewangelicznej logiki ofia-

ry z życia odnosi się następują-

co: można zaobserwować w hi-

storii, a i wynika to z doświad-

czenia, że pewne jednostki wy-

dają się umieszczone na pozy-

cjach „ofiarnych”: w sytuacjach 

czy zadaniach, których perfek-

cyjne wykonanie wymaga sił 

leżących poza wszelkimi możli-

wościami owych jednostek, 

a nawet poza możliwościami 

istoty wcielonej w świecie fi-

zycznym – gdzie ciało może 

ulec zniszczeniu lub takiemu 

okaleczeniu, że wpływa to na 

umysł i wolę (Listy, s. 489). 

A. Zub również dostrzega jakie 

znaczenie w fabule ma wątek 

poświęcenia siebie: Znaków 

ofiary jest w książce chyba naj-

więcej. Jest to chyba w ogóle 

powieść o ofierze, jaką składa 

cała Drużyna i wiele spotyka-

nych po drodze osób. Ofiary są 

różne, jednak najważniejsze 

jest nie to, a raczej ukazanie 

pewnego arcychrześcijańskiego 

przesłania, że w ostatecznym 

rozrachunku wygrywa ten, 

który potrafi takiej ofiary doko-

nać, choć wydawać by się mogło, 

że to oznaka słabości. Choć we 

Władcy Pierścieni są postaci, 

które ulegają pokusie układania 

się z życiem i śmiercią na wła-

snych warunkach, to jednak są 

bohaterowie, którzy ją przezwy-

ciężają. 

 Wypełnienie przesłania 

o gotowości ofiarowania swego 

życia najwyraźniej widać na 

przykładzie Froda, prostego 

hobbita Shire’u. Istotną rolę 

w tym, że zgodził się on poświę-

cić siebie dla uratowania Śród-

ziemia odegrał Gandalf, który 

był dla niego jakby mentorem. 

Miało to decydujący wpływ na 

powodzenie misji zniszczenia 

Jedynego Pierścienia, gdyż pod 

wpływem słów Gandalfa Frodo 

oszczędził życie Gollumowi, któ-

ry to właśnie dzięki temu znisz-

czył Pierścień wraz z sobą, 

w lawie Rozpadlin Zagłady. 

W książce Znaleźć Boga we 

Władcy Pierścieni przywołana 

scena jest następująco skomen-

towana: Próbując uchronić się 

przed zniszczeniem, Pierścień 

zapanował nad wolą Froda. Ale 

wtedy właśnie Gollum, już od 

dawna będący niewolnikiem je-

go mocy odegrał niezamierzoną 

przez siebie rolę. I w taki oto 

sposób ten, który chciał umrzeć, 
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został ocalony przez śmierć tego, 

który pragnął nieśmiertelności. 

A. Szyjewski znacząco akcentuje 

poświęcenie Froda w całej opo-

wieści o Pierścieniu, stwierdze-

niem: Tak naprawdę, motorem 

akcji Władcy Pierścieni jest po-

niesiona i ponoszona na każdej 

stronie ofiara Froda, który jakby 

wbrew swojej woli, ale w istocie 

z własnej woli wyrzeka się, 

w imię spokoju wszystkich wol-

nych ras, własnego spokoju i wy-

tchnienia, ojczyzny i całego ży-

cia. Nie można nie wspomnieć 

o Samie, który wiernie towarzy-

szył Frodowi, gotów oddać za 

niego i ich misję swe życie. Nale-

ży stwierdzić, że jego ofiara 

z siebie miała znaczący udział 

w uratowaniu Śródziemia – i to 

tak bardzo, że bez niej ofiara 

Froda byłaby daremna. Decyzja 

opuszczenia Shire'u, którą pod-

jął z miłości do swego pana, Fro-

da jest dla niego ogromnym wy-

rzeczeniem. Co więcej, na dal-

szym etapie wędrówki, w Lorien, 

po spojrzeniu w zwierciadło Ga-

ladrieli, widząc możliwość znisz-

czenia jego ukochanej ziemi 

i wahając się nad możliwością 

zawrócenia, poświęca w swoim 

sercu samo Shire i postanawia 

podążać dalej ku Orodruinie.  

  Kim Bruner i Jim Ware 

twierdzą, że: Władca Pierścieni 

jest opowieścią o wybawieniu 

świata; opowieścią, w której bo-

haterowie przemagają tchórzli-

wy instynkt samozachowawczy, 

aby zdobyć się na pełne hero-

izmu poświęcenie. Ich odwaga 

ma w sobie coś z najbardziej 

heroicznego poświęcenia wszech-

czasów: kiedy Chrystus „uniżył 

samego siebie, stawszy się po-

słusznym do śmierci – i to 

śmierci krzyżowej”. Przytoczę 

jeszcze wymowny cytat Sean'a 

McGrath'a ukazujący swoisty 

aspekt poświęcenia Jezusa, 

który ściśle dotyczy sensu tego 

rozważania: Jezus, gdy nad-

szedł Jego czas, wiedział, że 

musi zrobić coś bez precedensu. 

Musiał objawić światu coś 

znacznie cenniejszego niż życie 

takie, jakim je znamy: objawić 

niezgłębiony zamysł Boży. Jego 

zadaniem było stać się znakiem 

tego, że ludzie mogą zaufać ta-

jemniczym celom wszechświata, 

który często wydaje się wrogi 

albo obojętny na nasze prze-

trwanie. Jezus miał pokazać 

przez swoją śmierć i zmar-

twychwstanie, że kosmos został 

puszczony w ruch dla naszego 

wzrostu. Powyższą refleksję za-

kończę takim jakby równaniem 

„ewangelicznego paradoksu”: 

życie + ofiara + śmierć = Życie.  
 

KONIEC 
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Przyroda 

esień jest porą roku kiedy 

przyroda przygotowuje się do 

zimowego spoczynku. Rośliny 

zielne już wydały owoce, rów-

nież prawie wszystkie drzewa 

i krzewy. Teraz owocują jeszcze 

drzewa iglaste, dojrzewają 

i rozsypują się szyszki jodły, 

a sosny oraz świerki wydają 

nasiona zimą. Owocują obecnie 

jeszcze buki i dęby, w parkach 

kasztanowce. To ostatnia chwi-

la kiedy można ich nazbierać. 

Przydadzą się naszym dzieciom 

na zajęcia plastyczne w szkole 

i przedszkolu. W przydomo-

wych ogródkach czerwienią się 

jeszcze pomidory, w tunelach 

foliowych dojrzewa papryka, do 

wykopania pozostała marchew, 

pietruszka, buraki, selery i po-

ry. Jeszcze pachnie słoma skła-

dowana na stosach przy zagro-

dach gospodarskich. Na polach 

już w zasadzie pusto, gdzie-

niegdzie snują się dymy 

z wypalanych ziemniaczanych 

łęcin, jest cicho i coraz smutniej.  

 Większość ptaków już odle-

ciała do ciepłych krajów inne 

również przemieszczają się na 

południe, a do nas przybywają 

z północy gile z czerwonymi 

brzuszkami, i kolorowe jemio-

łuszki. W  lesie panuje dostojna 

cisza, którą od czasu do czasu 

przerywają jedynie przebiegające 

sarenki lub jelenie, a w buczy-

nach i dąbrowach można usły-

szeć ucztujące dziki, które zaja-

dają orzeszki bukwi i żołędzie. 

Również i wiewiórki pracowicie 

gromadzą na zimę zapasy orze-

chów laskowych i żołędzi. Więk-

szość dzikich zwierząt intensyw-

nie żeruje, by zgromadzić zapasy 

tłuszczu, które spożytkują pod-

czas zimowego snu. Do nich nale-

żą koszatki, popielice, susły, jeże, 

borsuki, a w Tatrach zasypiają 

świstaki i niedźwiedzie. Samice 
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niedźwiedzi idą spać do swych 

gawr wcześniej bo już w paź-

dzierniku gdzie zimą rodzą się 

ich młode, a wiosną, w kwietniu 

wychodzą na swe pierwsze żero-

wiska. Natomiast tatusiowie- 

misie idę spać na przełomie listo-

pada i grudnia, a budzą się już 

w marcu. W zimowy sen zapada-

ją wszystkie gady i płazy, podob-

nie owady zimują w różnych sta-

diach rozwojowych, najczęściej 

w formie jaj lub poczwarek. Ryby 

też przestają żerować  późną je-

sienią, zimą wchodzą w stan 

odrętwienia i czekają do wiosny.  

 Wczesna jesień jest pięk-

na, ponieważ drzewa li-

ściaste zmieniają 

barwę na 

wszystkie 

odcienie żół-

ci, czerwieni i 

brązów. Koniec paź-

dziernika 

i listopada to okres w 

przyrodzie mokry i ponury. 

Snują się jesienne mgły i tylko 

pajęczyny pokryte kropelkami 

rosy, w promieniach jesiennego 

słońca, wyglądają baśniowo. Po-

tem przychodzą przymrozki, któ-

re białym szronem pokrywają 

całą roślinność, a powierzchnię 

kałuż skuwają tafle lodu. Wa-

runki życia dla zwierząt zimują-

cych u nas stają się coraz trud-

niejsze ale przecież możemy im 

pomóc. Dokarmianie ptaków 

zaczynajmy od października w 

specjalnie przygotowanych do 

tego celu karmikach. Choć w 

tym okresie ptaki mają jeszcze 

dość karmy naturalnej to chodzi 

o to, by przyzwyczaić je, że w 

tym miejscu, zimą gdy przyjdą 

śniegi i mrozy tu będą miały 

swoją gospodę. Ważne jest by 

karma dla ptaków była zbliżona 

do naturalnej. Dla sikor, kowa-

lików, a także dla ptaków dra-

pieżnych można wykładać suro-

wą słoninę oraz odpadki suro-

wego mięsa.  

 Pamiętajmy – ptaków nie 

wolno karmić odpadka-

mi i resztkami z 

naszego stołu, 

gdyż skutek 

będzie opłaka-

ny.  

Teraz można zaopa-

trzyć się w gotową 

karmę dla ptaków w centrach 

handlowych, sklepach zoologicz-

nych, na targowiskach i bezpo-

średnio u gospodarzy.  

 Wracając do lasu, to dla 

nas ludzi las to jak świątynia 

dla wiernych i musimy pamię-

tać, że należy się właściwie za-

chowywać. Jest on przede 

wszystkim domem dla zwie-

rząt, a my jesteśmy tu tylko 
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gośćmi! Jeśli przyjeżdżamy sa-

mochodem to zostawiamy go na 

leśnych parkingach, a dalej 

maszerujemy 

pieszo, ewen-

tualnie rowe-

rem. W lesie 

należy zacho-

wać ciszę i 

spokój, wów-

czas będziemy 

mieli okazję 

usłyszeć i zo-

baczyć leśnych 

mieszkańców.  

Od połowy września do połowy 

października trwają gody jeleni, 

czyli jak mówią leśnicy i myśli-

wi - „rykowisko”. 

 W chłodne jesienne noce 

można usłyszeć ryczące byki, 

które gromadzą wokół siebie 

haremy łań i walczą ze sobą 

o przywództwo nad nimi. Naj-

piękniejsze „rykowiska” są 

w górach Tatrach i Bieszcza-

dach, a blisko Radomia zapra-

szamy do Puszczy Kozienickiej 

i Lasów Przysuskich. 

 Podczas jesiennych wę-

drówek do lasu możemy zbierać 

grzyby, są też jeszcze leśne ma-

liny i jeżyny. Jeśli jesteśmy na 

grzybobraniu zbieramy tylko te 

grzyby, które znamy, a inne 

pozostawiamy w spokoju gdyż 

to ozdoba lasu. Najlepiej jak po 

naszym tu pobycie pozostawimy 

las w takim stanie jak go zasta-

liśmy. 

 Pamiętajmy 

– z lasu można wy-

nosić tylko owoce 

runa leśnego, a 

także smakowite 

orzechy laskowe 

i orzeszki bukwi. 

 Pamiętajmy 

– w lesie nie pozo-

stawiamy śmieci, 

nie palimy ognisk 

ani papierosów, gdyż pożar jest 

dla lasu i dla ludzi bardzo groź-

ny. 

 Na zakończenie może war-

to jeszcze wspomnieć, że gospo-

darzami naszych polskich lasów 

są głównie leśnicy, którzy albo 

nimi zarządzają – Państwowe 

Gospodarstwo Leśne Lasy Pań-

stwowe, albo je nadzorują np. 

lasy prywatne czy komunalne. 

To właśnie leśnikom zawdzię-

czamy, że nasze polskie lasy są 

najlepiej zagospodarowane, naj-

piękniejsze i najzdrowsze w ca-

łej Europie. Lecz o pracy leśni-

ków i gospodarce leśnej napisze-

my w następnych częściach 

„Czterech pór roku”. 

     Zapraszamy Państwa do 

odwiedzania naszych lasów, 

a na pewno ujrzycie ich pięk-

no i majestat oraz znajdziecie 

tu ukojenie codziennych 



Kącik dla dzieci 

 

 Jak niewiele potrzeba do 

szczęścia. Widok z okna i przy-

glądanie się życiu pewnej rodzi-

ny, były dla roślinek, o których 

tu będzie mowa, wszystkim. Na-

prawdę, całym światem. Naj-

pierw przedstawię kwiaty. Od 

lewej strony, nie według wieku 

ani urody. Pierwszy – pan Fio-

łek. Zawsze skromny i zadowolo-

ny. Niegdyś obsypany błękitnym 

kwieciem. Teraz stoi w kątku 

i robi nadzieję swojej właściciel-

ce, że znowu zakwitnie. Następ-

nie – Begonia. Bardzo zacna ro-

ślina. Pochodzi jeszcze z hodowli 

kwiatów babci, Munieczki. Hała-

śliwy kaktus nazywa ją 

„świńskim uchem”, ale begonia 

się nie obraża, bo twierdzi, że 

świnia jest bardzo inteligentnym 

zwierzęciem. Obok w ślicznym 

dzbanku w róże, mieszka bezi-

mienna roślina. Kwiaty z ku-

chennego parapetu nazywają ją 

Czerwoną Łodygą. Jest to bar-

dzo miła pani, bardzo zawsty-

dzona tym, że zapomniała swe-

go imienia. W tak młodym wie-

ku przyniesiono ją z kwiaciar-

ni, że po prostu … nie pamięta. 

Dalej stoi pani Azalia. Odpo-

czywa teraz po zimowym, obfi-

tym kwitnieniu (azalie zawsze 

kwitną w zimie) i rzadko bierze 

udział w rozmowie kwiatów. 

Tuż obok, od urodzin pana do-

mu, znalazł swe miejsce pan 

Wiesiołek. Trochę ma przewró-

cone w głowie, bo wydaje mu 

się, że jest najpiękniejszy. 

Kwitnie bujnie w kolorze ciem-

no-różowym. Odzywa się cza-

sem tak niestosownie, że pan 

Fiołek, niezwykle dobrze wy-

chowany kwiat, wstydzi się za 

niego. Pan Kaktus zaś, po-

chodzący z poprzedniej ple-
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Kącik dla dzieci 
banii w Lasowicach, lubi być 

złośliwy, czasem zrzędzi ale 

w gruncie rzeczy to bardzo 

przyzwoita roślina. Pani Fuk-

sja mieszka w prawym rogu 

parapetu kuchennego. Jest wy-

smukła, wybujała, kocha ma-

rzenia. Żyje wspomnieniem 

tego jak zakwitła i wprawiła 

w zachwyt swoją panią i jej 

córeczkę. Aha! Jeszcze jest pa-

ra porcelanowych figurek. To 

Ludek i Ludka. Gdy ktoś jest 

w kuchni, zawsze złączeni są 

pocałunkiem. Gdy mieszkańcy 

domu wreszcie zasypiają, Lu-

dek i Ludka odwiedzają swoich 

przyjaciół z witrynki w salonie. 

Och, ile to radości! Trzy piętra 

filiżanek, piesków, kotków, 

pajacyków, słoników. Ile one 

pamiętają! Ileż przeprowadzek, 

domów, ludzi! Ludek i Ludka 

muszą szczegółowo powtarzać 

kwiatom z kuchennego parapetu 

wszystko, co usłyszą. Same zaś 

opowiadają o tym, co dzieje się 

w Rybniku, przy ulicy Klasztor-

nej. Gdyby dzieci lub dorośli 

obudzili się w środku nocy, usły-

szeliby niezwykły gwar. 

-Czy pani widziała dziś to poru-

szenie, pani Azalio? – zapytał 

Kaktus, gdy wreszcie dorośli 

i ich syn, Jakub, poszli spać. 

 -Czy pan ma na myśli wyjazd 

naszej Majeczki? – zareagowała 

Azalia. 

 -Kto to widział wysyłać dzieci 

w taki świat? – oburzył się Kak-

tus. -Za mojej młodości było to 

wykluczone.  
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Kącik dla dzieci 
-Ależ panie Kaktusie – wtrącił 

nieśmiało Fiołek. To takie cenne, 

że dzieci mają możliwości wypo-

czynku nad morzem. Wprawdzie 

nie wiem jak wygląda morze, ale 

wyobrażam sobie, że jest nieskoń-

czenie piękne.  

-Piękne! Piękne! Pięknie będzie, 

gdy Maja będzie z powrotem 

w domu. – powiedział zdenerwo-

wany Kaktus.  

-A ja chciałabym zobaczyć Hima-

laje – wtrąciła ni stąd ni zowąd 

rozmarzona Fuksja. 

-Coś podobnego! – żywo zareago-

wał Wiesiołek. (A było to bardzo 

niestosowne odezwanie się do tej 

damy). Fuksja odwróciła główkę 

i zamyśliła się.  

-A ja bardzo cieszę się, że Maja 

pojechała nad morze – stwierdzi-

ła Czerwona Łodyga. –Po jej po-

wrocie nasłuchamy się wieści 

o dalekim świecie. Z tego okna 

widzę tylko sosnę, dwa modrze-

wie, stary cmentarz i wieżę ko-

ścielną. 

-Ależ pani Czerwona Łodygo! – 

odezwała się oburzona Azalia. -

Czy pani nie dostrzega piękna, 

które nas otacza? Czy pani nie 

ceni sobie bezpiecznej codzienno-

ści? Mamy dach nad głową, pa-

na, który nas podlewa, panią, 

która obdarza nas miłością 

i Maję, która – wie pani co chce 

studiować??? Botanikę!!! Czy 

pani wie, co to jest BOTANI-

KA??? Nauka o nas!!! 

Pani Azalia tak bardzo zdener-

wowała się, że nawet nie za-

uważyła, jak Ludek i Ludka 

przemknęli obok niej i zsunęli 

się po kaloryferze na podłogę. 

-Dokąd wybieracie się tej nocy? 

– zapytał ciekawski Wiesiołek.  

-Tym razem chcemy odwiedzić 

lalki, Różyczkę, Daisy, Lisę, 

Anastazję i wszystkie inne za-

bawki z pokoju Mai. Już tutaj 

słychać jak im wesoło. Musimy 

opowiedzieć im o dzisiejszym 

rannym zamieszaniu. 

-Nie mogę doczekać się waszego 

powrotu – westchnął Fiołek. 

(cdn) 
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Łamigłówka matematyczna nie tylko dla dzieci!  
 

Wyobraźmy sobie, że mamy trzy miski o następujących pojemnościach: 

W misce A (o pojemności 8 litrów) znajduje się 5 litrów wody 

W misce B (o pojemności 5 litrów) znajduje się 3 litry wody. 

W misce C (o pojemności 3 litrów) znajduje się 2 litry wody. 
 

Czy można odmierzyć dokładnie 1 litr,  

przelewając wodę tylko dwa razy?  
Prawidłową odpowiedź znajdziesz w tym numerze RYB@KA. 

Miłej zabawy! 



Życie parafii 

Hubal Trophy 

prawy, przekonaliśmy się, że był 

to tylko złośliwy żart natury. 

 W strugach deszczu ru-

szyliśmy na bezdroża, leśne 

dukty, rozlewiska i bajora Pogó-

rza Przysusko-Gielniowskiego. 

Już pierwsza godzina jazdy, 

o i stało się. Trzydniowa 

wyprawa rowerowa szlakiem 

im. majora Henryka Dobrzań-

skiego( Hubala ) przeszła do 

historii. Jeszcze na początku 

tygodnia, patrząc na świat to-

nący w strugach deszczu, mia-

łem mnóstwo wątpliwo-

ści czy wyprawa dojdzie 

do skutku.  

 A jednak. 30 ma-

ja o godzinie 8.40 na 

dworcu PKP Radom 

Główny stawiło się 19 

żądnych przygód cykli-

stów-zapaleńców, człon-

ków i sympatyków na-

szej Parafii. Miasto 

przewrotnie pożegnało 

nas piękną słoneczną 

pogodą, ale gdy nasz 

pociąg dojechał do stacji 

Lipowe Pole stanowią-

cej miejsce startu wy-
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przy szczęku przerzutek, pisku 

hamulców i w strumieniach rzy-

gającego spod kół błota wykaza-

ła, że jazda szlakiem walk par-

tyzanckich nie będzie łatwa. Pa-

radoksalnie ten trudny start 

natchnął nas jednak optymi-

zmem. Przecież ani my, ani na-

sze rowery nie mogą się już bar-

dziej ubłocić ani zmoczyć. Może 

już być tylko lepiej. I tak było 

(prawie...). 

 W ciągu trzech dni od 

30.05-1.06 przy bardzo zróżnico-

wanej pogodzie przejechaliśmy 

około 160 km na trasie Skarży-

sko - Pr zysucha -Dr zew ic a -

Przysucha-Radom przemiesz-

czając się w dużej mierze przez 

piękne, jodłowe lasy porastają-

ce wzgórza Garbu Gielniow-

skiego oraz sosnowe bory nizin-

nej Puszczy Pilickiej. Odwiedzi-

liśmy miejsca związane z wal-

kami Oddziału Wydzielonego 

Wojska Polskiego, dowodzonego 

przez mjr. ”Hubala” oraz in-

nych oddziałów partyzanckich. 

Zwiedziliśmy w Chlewiskach, 

nieczynną już, unikalną hutę 

żelaza z wielkim piecem opala-

nym węglem drzewnym. Obej-
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Grupa, która „dobrnęła” do drzwi kościoła. 
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rzeliśmy wystawę starych sa-

mochodów i motocykli. W miej-

scu zakwaterowania ( OW Le-

śne Zacisze w Toporni koło 

Przysuchy) korzystając z okazji 

odbywającego się tu zlotu moto-

cyklistów mogliśmy je porównać 

z konstrukcjami współczesnymi. 

W Drzewicy podziwialiśmy tor 

wodny do kajakarstwa górskie-

go i ( niespodzianka ! ) plażowa-

liśmy nad pięknym zalewem na 

Drzewiczce, dopływie Pilicy. 

   Wyprawa wy-

kazała, że niezależnie od posia-

danego sprzętu (w peletonie 

przegląd sprzętu zaczynał się 

klasycznym składakiem a koń-

czył wszystkomającym superno-

woczesnym rowerem, którego 

masę określa się w gramach) 

ani wieku ( najmłodszy uczest-

nik liczył sobie cztery lata a naj-

starszego nie udało się zidenty-

fikować pod grubą warstwą bło-

ta ), można przeżyć wspaniałą 

przygodę i to tuż za progiem 

mieszkania. Wystarczy odrobina 

serca, hartu, zapału i współdzia-

łania w grupie. 

 Za to wszystko, z gratula-

cjami i podziękowaniami dla 

wszystkich uczestników HUBAL 

TROPHY.                  Irek Fokt 

Koncerty  w  nietypowych  miejscach 

ie tak dawno, nasz chór 

parafialny wystąpił z koncerta-

mi, w takich miejscach, w któ-

rych nigdy przedtem nie wystę-

pował.  

 19 czerwca śpiewaliśmy 

w miejscu, gdzie większość nie 

przebywa chętnie, a mianowicie 

w Areszcie Śledczym w Rado-

miu. Był to koncert pełen wra-

żeń. Najpierw przy wejściu 

wszyscy chórzyści zastali pod-

dani dość skrupulatnej kontroli. 

Przy czym śmiechu było co nie 

miara, bo bramka permanent-

nie nie chciała przepuścić nie-

których chórzystów. Trudno po-

wiedzieć, na który „głos” się 

uwzięła. Następnie zostaliśmy 

prowadzeni przez szereg koryta-

rzy i innych bramek aż wreszcie 

dotarliśmy na salę gimnastycz-

ną. Salę, która na ten czas za-

mieniła się w salę koncertową. 

Choć trzeba to stwierdzić wyraź-

nie – dziwną salę koncertową. 

Przepisy więzienne bardzo ostro 

określają kwestię bezpieczeń-

stwa, mówią o odległościach osa-

dzonych do występujących, ilości 

ochrony. Wynika z nich, między 

innymi fakt, iż na taki koncert 
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Życie parafii 

można sprowadzić około 50 

więźniów. Z uwagi, że w radom-

skim więzieniu jest osadzonych 

około 1400 osób, tych 50 nie wy-

daje się zbyt wielką liczbą. Nie-

mniej więźniowie okazali się nie-

zwykłą publicznością. Każdą 

pieśń chóru nagradzali gorącymi 

brawami. Ale nie tylko z pieśnią 

na ustach przyjechaliśmy do 

więzienia ale także ze Słowem 

Bożym. Ks. Rudkowski podzielił 

się rozważaniem na temat Przy-

powieści o Synu Marnotrawnym. 

Publiczność słuchała w skupie-

niu. 

 Po koncercie, mała niespo-

dzianka. Mogliśmy zwiedzić ra-

domskie więzienie. Ujrzeć cele 

w których skazani spędzają cza-

sami długie lata. Jednak więzie-

nie to nie tylko cele. Zasadniczo 

jest to instytucja mająca 

w swych zadaniach szeroko poję-

tą resocjalizację. Temu celowi 

służą biblioteka, świetlica, kapli-

ca, czytelnia, siłownia, a nawet 

redakcja więziennej gazety two-

rzonej przez samych skazanych. 

Oprowadzający wiele opowiadał 

o resocjalizacji skazanych. Czę-

sto były to historie niezwykłe. 

Na przykład historia jednego 

wyjątkowo zatwardziałego prze-

stępcy, zamkniętego w sobie ni-

czym w skorupie, na którego nie 

oddziaływały żadne wysiłki reso-

cjalizacyjne. Człowiek ten 

w końcu został posłany do 

pracy z dziećmi w hospicjum. 

Po pierwszym dniu wrócił 

wstrząśnięty, tym co przeżył. 

Praca na rzecz umierających 

dzieci, ich widok, skruszyły 

skorupę w której się znajdo-

wał. Był też niezwykły wiersz 

napisany przez ojca dla swojej 

córki. Ojca, który znalazł się 

w więzieniu tuż po jej urodze-

niu. Nie widział jej latami. 

Tak więc oprócz kary odosob-

nienia, dodatkowo cierpiał nie 

mogąc patrzeć jak jego dziecko 

dorasta. Takich historii było 

więcej. Można śmiało powie-

dzieć, że dla naszych chórzy-

stów był to wyjątkowy koncert 

i z pewnością pozostanie on 

długo w pamięci. 

 Inny koncert o całkiem 

odmiennym charakterze, miał 

miejsce 22 czerwca 2013. Na 

dużej scenie ustawionej na 

płycie radomskiego rynku 

nasz chór po raz pierwszy 

śpiewał na Dniach Miasta 

Radomia. Było to całkiem 

nowe, niezwykłe doświadcze-

nie. Trudno jest powiedzieć, 

czy ten koncert można zaliczyć 

do udanych. Na radomskim 

rynku nie było zbyt dużo pu-

bliczności, a ta w większości 

była bardziej zainteresowana 
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rozdawanymi gadżetami niż 

śpiewem. Pieśni naszego chóru 

bez porównania brzmią lepiej 

w kościele lub w sali koncerto-

wej. Słowem, tam, gdzie można 

uzyskać atmosferę skupienia 

i refleksji potrzebną do wsłucha-

nia się w przesłanie muzyki. 

Niemniej śpiew na „dużej sce-

nie” mamy zaliczony i możemy 

powiedzieć, że nic co „wielkie” 

nie jest nam obce. 

Życie parafii 

Koncert  Kwintetu  Dętego 
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 czwartek 22 sierpnia 

o godz. 18.00 w radomskim ko-

ściele odbył się koncert w ra-

mach XXVI Festiwalu Muzyki 

Organowej i Kameralnej Radom 

- Orońsko. Dyrektorem tego fe-

stiwalu od początku jego istnie-

nia jest pan Robert Grudzień, 

zaś organizatorem Fundacja im. 

Mikołaja z  Radomia. 

     Tym razem przed publiczno-

ścią zgromadzoną w naszym ko-

ściele zaprezentował się kwintet 

dęty MAGIC BRASS z Wiednia.  

     Zespół ten powstał w 2003 

roku i składa się z wybitnych 



Życie parafii 

 dniach od 28 do 31 sierp-

nia br., członkowie chóru parafii 

ewangelickiej w Radomiu poje-

chali w Bieszczady pożegnać wa-

kacje. Wspólnie spędzony czas 

oraz przeżyte przygody każdy 

zapamięta inaczej, ale my po-

dzielimy się z Wami naszymi 

wspomnieniami. 

Dzień pierwszy (środa)  

– przyjazd 

 Tak po prostu, to rano po 

przebudzeniu, doszliśmy z żoną 

do wniosku, że wcale nam się 

nie chce jechać do tej Teleśnicy. 

Cóż było robić „Słowo się rzekło 

– kobyłka u płotu” – pojechali-

śmy. Wyjazd naznaczony był na 

Nasz  chór  w  teleśnicy 
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muzyków - na co dzień grających 

w Filharmonii wiedeńskiej. 

     Program koncertu był bardzo 

urozmaicony. Publiczność mogła 

wysłuchać dzieła m.in. Mozarta, 

Straussa, Gershiwna i wielu in-

nych. Publiczność była zachwy-

cona występem wiedeńskich ar-

tystów, którzy wykazali się nie-

zwykłym kunsztem. Zaowoco-

wało to trzykrotnym bisowa-

niem.  



Życie parafii 
godz. 9.00 u Foktów w Kowali 

i tu już było trochę lepiej, gdyż 

zobaczyliśmy radosne buziaki 

naszych współtowarzyszy eska-

pady. Wyruszyliśmy w chóral-

nej kolumnie (3 samochody), 

z nami jechała Anielka i całą 

drogę wyśpiewywała ulubione 

piosenki dzięki czemu podróż 

minęła szybko i przyjemnie. 

Swoją drogą to skąd w tej drob-

nej istotce tyle energii? 

 Jechaliśmy i jechaliśmy, 

a prowadził nas Irek z Iwonką, 

aż w końcu skończyła się droga 

i wylądowaliśmy „U BOLKA”, 

a samochody zaparkowaliśmy 

w „basenie”. Przed nami rozta-

czał się przepiękny widok na 

Jezioro Solińskie i Zatokę Tele-

śnicką, w której wody było nie-

wiele ale za to dużo błota i dzi-

kich kaczek.  No, ale naj-

gorsze przed nami, bo do nasze-

go domku trzeba było się wdra-

pać na górę ponad 100 metrów 

stromym zboczem, ale co to dla 

nas, daliśmy radę! Domek bar-

dzo fajny i funkcjonalny, na 

parterze duży salon z aneksem 

kuchennym i łazienką z prysz-

nicem, na piętrze dwie sypial-

nie (jedna z tarasem) i wc. Wie-

czorem wspólnie (panowie nie 

przeszkadzali) przyrządziliśmy 

kolację, trochę pogawędziliśmy 

i lulu. 

Dzień drugi (czwartek)  

– uduchowiony 
 

 Wstaliśmy rannym świ-

tem (około 900 ), poranna toaleta 

i przygotowanie do śniadania, 

tym razem, nasz miłościwie 

nam panujący Pastor w asyście 

Iwonki, przygotował wyśmienite 

leczo. Przed rozpoczęciem kon-

sumpcji oczywiście modlitwa. Po 

śniadaniu w świetnych humo-

rach, z pełnymi brzuchami za-

pragnęliśmy coś dla ducha, więc 

przy akompaniamencie naszego 

młodego, zdolnego organisty Ir-

ka (IRENEO), rozpoczęły się 

śpiewy i trwały dość długo, bo 

zaczęło nam burczeć w brzu-

chach więc zapadła zgodna, 

oczywiście wspólna decyzja- je-

dziemy na obiad do Cisnej, do 

s ł y n n e j  s k ą d i n ą d 

„Siekierezady”. Jednakże po 

drodze odwiedziliśmy zaporę 

w Solinie, gdzie oglądaliśmy 

przepiękne widoki, kupowali-

śmy pamiątki oraz oblizywali-

śmy się na widok ryb, które ca-

łymi ławicami pluskały się 

w wodzie jeziora. Spacerując  

wzdłuż tamy wtórowaliśmy 

słynną piosenkę W. Gąssowskie-

go „Zielone wzgórza nad Soliną”, 

a echo daleko niosło nasze pięk-

ne śpiewanie na dziesięć gło-

sów☺. No cóż, samymi widoka-

mi człowiek się nie nasyci, więc 
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w drogę. Dotarliśmy do Cisnej, 

zaparkowaliśmy samochody 

i obok parkingu spotkaliśmy pa-

na „Koralika” - arty-

stę, który z maleń-

kich koralików potra-

fi wyczarować do-

słownie cuda. Tam 

najdłużej zabawiły 

dzieci. Żołądki nam 

już poważnie doku-

czały więc skierowa-

liśmy się do legen-

darne j  „Siekie -

rezady”. Jednak nie 

od razu dane nam 

było zaspokoić głód, 

ponieważ trafiliśmy 

do Galerii pani 

K w i a t k o w s k i e j , 

a tam stało pianino. Nasz 

„IRENEO” dał wspaniały kon-

cert, tak że Pani właścicielka 

i inni goście Galerii ze wzrusze-

nia mieli dosłownie łzy w oczach, 

a bisów nie było końca! Naresz-

cie wylądowaliśmy w „Siekiere-

zadzie”, miejsce jedyne w swym 

wystroju. Na stołach, dosłownie, 

wbite dwie duże siekiery (stąd 

nazwa lokalu), ściany wypełnio-

ne płaskorzeźbami, których 

główną postacią jest diablisko. 

Przy blasku ogarków świec, rzec 

by można w „egipskich ciemno-

ściach” zjedliśmy suty posiłek 

i przeprowadziliśmy degustację 

doskonałego bieszczadzkiego 

piwa. Wpisem do Księgi Gości 

pozostawiliśmy potomnym ślad 

naszego tu pobytu. Pełni wra-

żeń, nasyceni i  napojeni chóral-

nym śpiewem „Pójdę boso”, opu-

ściliśmy ten niesamowity 

w swym klimacie lokal. W dro-

dze na parking również i p. 

„Koralikowi” daliśmy mały kon-

cert, który wyraźnie Go wzru-

szył i spowodował nieco większe 

zainteresowanie nowych klien-

tów. Pod wieczór dotarliśmy na 

polankę „U Bolka” gdzie niektó-

rzy odbyli pląsy, a w międzycza-

sie dojechali do nas Ela i Adam 

Walczykowie z malutką Wan-

dzią. Przygotowaliśmy kolację 

z grilla, którego obsługiwał 

Życie parafii 
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sam Pastor. Tak posileni, pełni 

wrażeń mijającego dnia trochę 

pośpiewaliśmy, wysłuchaliśmy 

solowego koncertu Adama 

(nasze odkrycie jeszcze jednego 

wspaniałego talentu) i udaliśmy 

się na zasłużony odpoczynek. 

Następnego dnia młodzież za-

planowała wyprawę na Połoninę 

Caryńską, a my starsi tzn. ja 

i moja żona WandaLenka mieli-

śmy zabezpieczyć kolację. 

 

 Dzień trzeci (piątek) 

 – wyprawa na górskie szlaki  

 

 Dziś pobudka była wcze-

śniej, już o godz. siódmej wszy-

scy byli na nogach (mała Wan-

dzia o piątej ☺), szybkie śnia-

danko, kanapki na drogę i mło-

dzież wymaszerowała w góry.  

 

Relacja młodzieży 

 z górskiej wyprawy: 

Ekspedycja wyruszyła we 

wczesnych godzinach porannych 

osiągając pierwszą bazę w Za-

jeżdzie Pod Caryńską w Ustrzy-

kach Górnych już około połu-

dnia. Po krótkiej aklimatyzacji, 

uzupełnieniu elektrolitów 

i sprawdzeniu sprzętu, rozpo-

częliśmy mozolne podejście czer-

wonym szlakiem. Z każdą minu-

tą trasa robiła się coraz bardziej 

stroma. Z uporem, noga za nogą 

posuwaliśmy się w górę. Wy-

siłek i zmęczenie odbijały się na 

naszych twarzach coraz wyraź-

niej wraz  z każdym przebytym 

metrem. Objawy te wśród tury-

stów schodzących zgóry wzbu-

dzały troskę i współczucie. Nie-

ustannie słyszeliśmy: „dacie ra-

dę”, „już niedaleko” itp. Trudno 

było nam w to uwierzyć. Czas 

płynął nieubłagalnie, a cel ciągle 

był niewidoczny. Ale..., po wyda-

wałoby się, trwającym wieczność 

podejściu, osiągnęliśmy jednak 

granicę lasu. Rozbiliśmy drugi 

obóz. Nadeszła pora na posiłek 

i zebranie sił przed atakiem na 

szczyt. Krótka chwila radości 

szybko minęła. Skończyły się 

herbatniki. Przybici tym faktem, 

ale bynajmniej nie zdruzgotani, 

rozpoczęliśmy atak. Z każdą 

chwilą góry odsłaniały przed na-

mi coraz piękniejsze widoki, 

a szczyt stawał się coraz bliższy. 

Doszliśmy! ... Warunki pogodo-

we wspaniałe. Widoczność nie-

mal doskonała. Dokoła cudowna 

panorama i widok na Tarnicę, 

Krzemieniec. Widać doskonale 

pasma polskie, ukraińskie i sło-

wackie. Leżąc na trawie kontem-

plujemy widoki, zajadamy ka-

napki i cieszymy się sukcesem. 

I wtedy objawiła się okrutna 

prawda. To jeszcze nie jest 

szczyt! ... Okazało się, że naj-

wyższe wzniesienie Połoniny 

Caryńskiej znajduje się jeszcze 

Życie parafii 
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Życie parafii 
przed nami. Co robić? Żywność 

i napoje się kończą. Pogoda za-

czyna się załamywać. Po krót-

kiej chwili opanowaliśmy pani-

kę i rozpoczęliśmy kolejny atak 

na szczyt, zakończony sukcesem. 

Tym razem na górze tylko rzut 

okiem na lewo – chmury, na pra-

wo – czarne chmury, przed nami 

– ściana deszczu. Nie ma wyjścia. 

Zmykamy. Droga na dół trwała 

zdecydowanie krócej ale była nie 

mniej emocjonująca. Po części 

maszerując, po części ślizgając 

się błotnistym szlakiem dotarli-

śmy do parkingu i obozu pierw-

szego. Wszyscy cali, zdrowi 

i szczęśliwi chociaż wyprawa ob-

fitowała w chwile mrożące krew 

w żyłach. Na szczególne wyróż-

nienie zasłużyli najmłodsi 

uczestnicy wyprawy. Wandzia 

Walczyk (lat 2) niesiona przez 

tatę w nosidełkach na plecach, 

nie zważając na jego postękiwa-

nia, bez cienia skargi, dzielnie 

pokonała trasę, przesypiając na-

wet jej trudniejsze fragmenty. 

Anielka Rudkowska (lat 7) na 

własnych nogach, nie korzysta-

jąc z żadnych skrótów, przez cały 

czas na czele grupy dawała przy-

kład hartu i niezłomności. Ale 

oczywiście gratulacje należą się 

wszystkim uczestnikom ekspe-

dycji. 

 

Połonina Caryńska – Wyniosły 

grzbiet górski oddzielony od 

masywu Połoniny Wetlińskiej 

i gniazda Tarnicy głęboko wcię-

tymi dolinami potoków Prowczy 

i Wołosatego. Wierzchowina po-

kryta połoniną posiada kilka 

wyniosłości, z których najwyż-

sza osiąga 1297 m. npm. 

 

  My z kolei posprzątali-

śmy lokum i pojechaliśmy do 

Smolnika do „Zagrody Chrysz-

czata”. Miejsce przedziwne – 

wjazd przez drewnianą bramę, 

po obu stronach zabudowania. 

Po prawej jadłodajnia w suro-

wym bieszczadzkim stylu, któ-

rej ściany pokryte są różnego 

rodzaju płaskorzeźbami o bar-

dzo różnorodnej tematyce – to 

trzeba zobaczyć! W tejże jadło-

dajni spożyliśmy regionalny 

posiłek ( zupa choć miała wy-

gląd szaro-bury to jej smak oka-

zał się doskonały). Po prawej 

stronie bramy  budynek z cza-

sów PRL-u, tu znajdowało się 

więzienie dla tzw. niepokor-

nych, którzy pracowali przy 

wyrębie lasu.  Obiekt ten został 

zachowany w niezmienionym 

stanie, a w celach więziennych 

jest urządzona noclegownia dla 

„wybrednych turystów”. Ja po-

łożyłem się na jednej pryczy by 

poczuć dosłowny klimat od-
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osobnienia, a moja Wanda Len-

ka podstępnie zatrzasnęła 

drzwi, zasunęła grubą, metalo-

wą sztabę i podglądając mnie 

przez judasza zażądała bym ją 

przeprosił za całe  zło jakie jej 

wyrządziłem. Nie miałem wybo-

ru, przeprosiłem, choć nie wiem 

za co, w sumie wszystko się 

szczęśliwie skończyło, tak że 

kamień spadł mi z serca 

i zostałem uwolniony ☺. Trzeba 

jeszcze wspomnieć, że w części 

gdzie jest jadłodajnia na środku 

sali stoi duży, piękny kominek, 

są też pokoje noclegowe o nor-

malnym standardzie. Turystom 

wieczory umila „Kapela Hucul-

ska”. Polecamy wszystkim od-

wiedzić to miejsce. W drodze 

powrotnej zrobiliśmy drobne 

zakupy na kolację oraz pamięta-

liśmy, że dziś jest 16-ta rocznica 

ślubu Pastorów. Z obawą by 

„Młodzi” nie wrócili zbyt szybko, 

wzięliśmy się do roboty i po go-

dzinie wszystko było gotowe na 

powitanie Jubilatów. Wrócili 

z wyprawy zmęczeni, szczęśliwi 

i pełni wrażeń, a przede wszyst-

kim głodni jak bieszczadzkie 

wilki. Pozwoliliśmy im zaspoko-

ić pierwszy głód, a następnie 

odbyły się obchody jubileuszu. 

Był zaimprowizowany tort ze 

świeczkami, był szampan no 

i oczywiście tradycyjne „Sto lat”. 

Iwonka z Irkiem wręczyli 

pamiątkowy kamień, który przy-

taszczyli ze szczytów Połoniny 

Caryńskiej. Było bardzo miło 

i wzruszająco. Następnie do póź-

nych godzin nocnych były śpie-

wy, a Adam dał prawdziwy reci-

tal szant (i nie tylko ☺) przy 

akompaniamencie własnej gitary 

– to doprawdy maestro!  Jeszcze 

przed snem (my spaliśmy na gó-

rze w jednym pokoju z Iwonką 

i Irkiem) opowiadaliśmy sobie 

dowcipy, które – jak się rano 

okazało były podsłuchiwane 

przez lokatorów na dole, ale 

o tym, potem. 
 

 Dzień czwarty (sobota) 

 – rowerami po jeziorze 
 

Po rannej modlitwie, przy śnia-

daniu IRENEO i Mati (Mateusz, 

przyjaciel Ireneusza – wspaniały, 

utalentowany tancerz) zaczęli 

nas indagować na temat podsłu-

chanych poprzedniej nocy dowci-

pów, no i znów śmiechu było co 

niemiara. Później młodzież 

stwierdziła, że muszą zażyć spor-

tów wodnych więc udali się na 

przystań wodną „Bolka” i wyru-

szyli w rejs po jeziorze Solińskim 

różnymi wehikułami (rowery 

wodne, samochodziki na pedały, 

łódki wiosłowe), a my poszliśmy 

do baru „U Bolka” by stamtąd 

obserwować ich wyczyny na wo-

dzie robiąc szereg zdjęć na pa-

miątkę. 

Życie parafii 
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Relacja młodzieży 

 z Rejsu: 

 Już od samego rana słońce 

zdecydowanie zapraszało do pla-

żowania. Temu zaproszeniu nie 

sposób było się oprzeć. Skorzy-

stawszy z miejscowej wypoży-

czalni sprzętu pływającego, wy-

ruszyliśmy w rejs po bezkresach 

Zalewu Solińskiego, z załogą za-

okrętowaną na dwóch rowerach 

wodnych i jednej łodzi wiosłowej. 

Naszym celem była majacząca 

w oddali, bezludna, Wyspa Skali-

sta. W promieniach słońca, przy 

leciutkim wia-

terku łagodzą-

cym skutki upa-

łu, pruliśmy 

wody Zalewu. 

Sprzyjająca po-

goda sprawiła, 

że dokoła nas 

roiło się od 

pięknych jach-

tów, których 

załogi wygodnie 

r o z p a r t e 

w kokpitach, 

z zadartymi no-

sami patrzyły na utrudniających 

żeglowanie „mięśniaków”. Pomi-

mo tłoku na wodzie i pewnej nie-

zborności manewrowania, udało 

nam się bezkolizyjnie dotrzeć do 

celu. Z obolałymi mięśniami ale 

zadowoleni wylegliśmy na piasz-

czysty brzeg i oddaliśmy się 

przyjemnościom plażowania. 

Zbyt długie leżakowanie byłoby 

jednak niezgodne z naturą na-

szej tryskającej energią grupy, 

i wnet zerwaliśmy się na nogi. 

A sprawił to Mateusz, jeden 

z młodszych uczestników naszej 

wycieczki, zawodowy i profesjo-

nalny instruktor tańca. Za jego 

namową i korzystając z jego 

umiejętności, na plaży Wyspy 

Skalistej rozpoczęliśmy kurs sal-

sy. A ponieważ ze względu na 

braki sprzętowe, muzyka nie 

przeszkadzała nam w tańcu, 

wkrótce w „tych wspaniałych 

okolicznościach przyrody” moż-

na było zobaczyć z gracją pląsa-

jące pary tancerzy. W oczach 

„zadartonosych” załóg przepływa-

jących jachtów, pojawiła się pier-

wotna tęsknota – a może rzucić 

to wszystko..., i przyłączyć się 

Życie parafii 
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Rozwiązanie łamigłówki: 
 

Krok 1.  Należy wlać wodę z miski A do miski C, aż się napełni 

– wleje się 1 litr, czyli 4 litry zostaje w misce A i miska C jest 

pełna (3 litry). 
 

Krok 2. Wlać wodę z miski C do miski B, aż się napełni – wleje 

się 2 litry. Miska B jest teraz pełna (5 litrów) a w misce C pozo-

stał 1 litr. 

Zadanie wykonane!  

Życie parafii 

 ostatnią niedzielę wrze-

śnia bieżącego roku miało 

miejsce Zgromadzenie Para-

fialne. Zostało ono zwołane 

w celu przeprowadzenia wybo-

rów do Rady Parafialnej i Ko-

misji Rewizyjnej. Po nabożeń-

stwie w kościele radomscy 

i kieleccy parafianie udali 

się wspólnie do sali w domu pa-

rafialnym. Tam po otwarciu 

Zgromadzenia ks. Rudkowski 

stwierdził prawomocność zwoła-

nego Zgromadzenia, wytłuma-

czył procedurę wyborów. Na-

stępnie rozpoczęła się prezenta-

cja kandydatów do obu gre-

miów. Po prezentacji przystą-

Wybory rady parafialnej i komisji rewizyjnej 
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jednak do tych „mięśniaków”. 

To był piękny dzień... 

 Po powrocie do domku 

był czas na jeszcze jedną chwilę 

relaksu, na tarasie w promie-

niach słońca, aż nadszedł czas 

zniesienia bagaży do samocho-

du oraz opuszczenia tego wspa-

niałego miejsca. Moment wy-

jazdu przeciągaliśmy w nie-

skończoność. Cudowny widok 

bieszczadzkich wzgórz w peł-

nym słońcu oraz nadciągająca 

jesień, która za chwilę prze-

maluje ich zieleń na wiele je-

siennych barw zachęca nas do 

rychłego powrotu w to miejsce 

albo jak w piosence, w wykona-

niu W. Gąssowskiego „ … spo-

tkamy się tu znów za rok…” 

  Dziękujemy Wam 

Kochani współuczestnicy, a naj-

bardziej dziękujemy organizato-

rom wyprawy - Iwonce i Irkowi.  

 

Wspominali:  

WandaLena i Przemysław  

Gembarzewscy 

Relację z działań młodzieży zdał 

Ireneusz Fokt 



Życie parafii 

egoroczne nabo-

żeństwa odprawiane 

z okazji Dziękczyn-

nego Święta Żniw 

w Kielcach i Radomiu wiązały 

się ze sporym udziałem w nich 

dzieci. O ile w Radomiu, co roku 

przed ołtarzem widzimy sporą 

gromadkę dzieci recytujących 

wiersze i śpiewających pieśni, to 

w Kielcach wyglądało to dotych-

czas dość skromnie. Zasadniczo 

był przystrojony ołtarz, świątecz-

ne kazanie, wspólne spotkania 

po nabożeństwie i konsumowa-

nie darów, które leżały na ołta-

rzu. Natomiast w tym roku było  

inaczej. Od ponad roku bowiem 

w Kielcach regularnie odbywają 

się szkółki niedzielne dla dzieci. 

Prowadzi je Kornelia Rudkow-

ska z bardzo pozytywnym efek-

tem. Dzieci chętnie uczęszczają 

na zajęcia, czego efekt był 

widoczny właśnie podczas 

tegorocznego Dziękczynne-

go Święta Żniw. Przed ołta-

rzem stanęła piątka maluchów 

– czworo z Kielc i jedno z Rado-

mia i przedstawiły wspólnie 

piękny wiersz przygotowany na 

to święto. Dzieci przed ołtarzem 

wyglądały pięknie i naturalnie, 

zwłaszcza mały Krzyś, który 

w trakcie występu okazywał 

naturalną dziecięcą ciekawość 

świata. Parafianie byli bardzo 

wzruszeni. Po nabożeństwie 

zgodnie przyznawali, że wspa-

niale było patrzeć na te dzieci, 

bo widać w nich przyszłość Pa-

rafii. 

 Dzieci w Radomiu, ze 

szkółki niedzielnej oraz klasy 

konfirmacyjnej również przygo-

towały program artystyczny 

piono do wyłonienia komisji 

Skrutacyjnej i przeprowadzono 

wybory. Na mocy decyzji Zgro-

madzenia Parafialnego do Rady 

Parafialnej wybrani zostali: An-

drzej Bischoff, Ireneusz Fokt, 

Jolanta Krupa, Lidia Osiewicz, 

Anna Ptak, Maciej Ptak i Jerzy 

Reymond. Zastępcą został Alfred 

Juszczak. Do Komisji Rewizyjnej 

wybrani zostali: Iwona Fokt, 

Wanda Gembarzewski i Anna 

Kropatsch. Zastępcą została 

Marta Wichrowska. 

 Teraz cierpliwie czekamy 

na zatwierdzenie wyborów przez 

Radę Diecezjalną. Wybranym 

życzymy Bożego Błogosławień-

stwa i zapału do pracy na rzecz 

naszej wspólnoty parafialnej. 

Święto  żniw 
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Życie parafii 

kilka lat tłumaczono Pismo 

Święte z oryginału, czyli: he-

brajskiego, aramejskiego i grec-

kiego na język polski. Dlatego 

też w literaturze często pojawia 

się określenie tego dzieła jako 

„Biblia Pińczowska”. Praca nad 

nią zastała rozpoczęta w 1559 

 października 2013 r. 

z inicjatywy pińczowskiego 

zboru Kościoła Chrześcijan 

Wiary Ewangelicznej miało 

miejsce spotkanie upamiętnia-

jące 450 lecie wydania Biblii 

Brzeskiej. Dlaczego w Pińczo-

wie? Otóż właśnie tam przez 

450  lat  Biblii  Brzeskiej 

na to nabożeństwo. Młodsze 

dzieci poprzebierane za grzyby, 

jeża i panią jesień, recytowały 

wiersze o grzybobraniu, pani 

Jesieni u fryzjera i o Jeżu, który 

nie jada jabłek. Wszystkie stroje 

dzieci wykonały własnoręcznie 

przy pomocy rodziców. Stroje te 

podczas śpiewu dawały wizual-

ny efekt falującego lasu. 
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r., kiedy to na Synodzie w Piń-

czowie wyznaczono pierwszych 

tłumaczy. Wydana została 

w Brześciu Litewskim nakładem 

Wojewody Wileńskiego Mikołaja 

Radziwiłła. Dedykowa-

na królowi Zygmuntowi 

Augustowi. Jest to 

pierwszy polski prze-

kład Pisma Świętego 

w całości przetłumaczo-

ny z języków oryginal-

nych. Ponadto jest też 

pierwszym, który posia-

dał numeracje werse-

tów. Tłumaczami Biblii 

Brzeskiej byli: Grzegorz 

Orszak, Pierre Stato-

rius, Jean Thenaudus, 

Jan Łaski, Jerzy Szo-

man, Jakub Lubelczyk, 

Szymon Zacjusz, An-

drzej Trzecieski, Marcin 

Krowicki, Grzegorz Pa-

wełtech. 

 Spotkanie otwo-

rzył pastor Sławomir 

Barańczyk. Przywitał 

serdecznie zgromadzo-

nych pośród których był 

m.in. burmistrz Pińczo-

wa. 

 Następnie głos zabrał 

pan profesor Waldemar Kowalski 

z Uniwersytetu Jana Kochanow-

skiego z Kielc. W bardzo ciekawy 

sposób zarysował historię Refor-

macji w Polsce. W szczególności 

wyakcentował doniosłą rolę 

ośrodka pińczowskiego, który 

w tamtych latach był znany 

w całej Europie. 

 Kolejnym mówcą był pa-

stor Wojciech Leszczyński, któ-

ry przybliżył historię powstania 

tłumaczenia i wydania Biblii 

Pińczowskiej. 

 Na zakończenie zgro-

Informator Parafialny  RYB@K   nr 2 (29) JESIEŃ 2013r. 
47 

 

Strona tytułowa  
Biblii Brzeskiej z 1563r. 
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Z  karty  żałobnej 
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madzeni mieli możliwość wy-

słuchania koncertu chóru 

z Ewangelicznej Wspólnoty Zie-

lonoświątkowej z Bieszczad. 

 Ale największa atrakcja 

była dopiero przed zgromadzo-

nymi. Bowiem udało się wypo-

życzyć na dziesięć dni od pry-

watnego kolekcjonera niezwykły 

starodruk – jeden z egzempla-

rzy Biblii Pińczowskiej. Tak się 

również szczęśliwie złożyło, że 

na spotkaniu pojawił się 

Krzysztof Bandoła – Skierski – 

pracownik Biblioteki Synodu 

Kościoła Ewangelicko – Refor-

mowanego, wybitny specjalista 

w tej dziedzinie. On to podczas 

prezentacji wyeksponowanego 

egzemplarza opowiedział wiele 

ciekawych rzeczy o nim. M.in. 

wyjaśnił dlaczego większość za-

chowanych egzemplarzy Biblii 

Brzeskiej nie posiada strony ty-

tułowej. Otóż przekład ten był 

bardzo nieprzychylnie traktowa-

ny przez kontrreformację. Kato-

licy posiadający Biblię wydaną 

przez reformowanych celowo 

niszczyli te strony, które mogły 

ją identyfikować. Być może wte-

dy to zrodziły się legendy o rze-

komym, masowym niszczeniu 

tego dzieła. 

 Patrząc na całą imprezę 

z pewnego dystansu można 

stwierdzić, iż cieszy fakt, że nasi 

bracia z Kościoła Chrześcijan 

Wiary Ewangelicznej tak godnie 

uczcili 450 rocznicę wydania Bi-

blii Brzeskiej i że w ten sposób 

odnajdują swoje miejsce w spu-

ściźnie Reformacji. 

 W dniu 19 października 2013 r. pożegnali-

śmy naszego Parafianina i Przyjaciela śp. Ro-

mualda Jałowieckiego. Przeżył on 82 lata. 

Z zawodu był prawnikiem. Z zamiłowania wiel-

kim społecznikiem, szczególnie oddanym spra-

wom ochrony zabytków i ochrony przyrody. Był 

on również człowiekiem, który ukochał książki. 

Gromadził je przez całe, czerpiąc z nich radość, 

wiedzę i mądrość. 

Czytelnicy naszego pisma z pewnością pamiętają 

go z cyklu artykułów pt.: „Sylwetki innowierców w regionie Kielec-

kim i Radomskim”. Część Jego Pamięci. 



Ogłoszenia 

 

Szczegółowych informacji udziela Kancelaria Parafialna 

przy ul. Reja 6; tel. 48 362 73 35; 605 43 22 71 

Wyplatanie wieńców Adwentowych 

Zapraszamy na wspólne wyplatanie wieńców adwentowych. Każdy 

może zrobić tę adwentowa ozdobę do swojego domu: 

 w Kielcach, 26 listopada (wtorek) o godz. 16.00  

 w Radomiu, 27 listopada (środa) o godz. 17.00 

Koncert Kolęd 

 6 stycznia (poniedziałek) w Radomskim Kościele o godz. 17.00 

Wieczory Adwentowe 
Zapraszamy Sympatyków i Parafian z Rodzinami na magiczne wieczory 

 w Radomiu, 7 grudnia (sobota) o godz. 17.00  

 w Kielcach, 14 grudnia (sobota) o godz. 17.00  

Przy Parafii Ewangelicko - Augsburskiej w Radomiu  

działa Wypożyczalnia sprzętu rehabilitacyjnego,  

która jest czynna codziennie! 

Jeśli ktoś pragnie wypożyczyć sprzęt,  

należy zadzwonić pod numer 

 048 362 73 35 lub 609 326 139.  ZAPRASZAMY !!! 
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Ogłoszenia 

Kod dla płatności w Euro:  SWIFT/BIC CODE GBWCPLPP 

Nr konta: 51 9132 0001 0001 7615 2000 0010  

Redakcja: diak. Katarzyna Rudkowska, ks. Wojciech Rudkowski 

Skład komputerowy: diak. K. Rudkowska 

Korekta: Iwona Fokt  

Adres: Parafia EA w Radomiu, 26-600 Radom, ul. Reja 6  

E-mail: k.rudkowska@interia.pl 

Tel.: (48) 362 73 35,  Tel. kom.:  609 326 139  

Informator Parafialny -  RYB@K     
Pismo wydawane przez Parafię Ewangelicko-Augsburską w Radomiu i Kielcach 

Danuta Muszyńska 1.10. Jerzy Fischer 30.12. 

Piotr Stępień 4.10. Zdzisław Domagalski 01.01. 

Adolf Czekaj 11.10. Aneta Kuklińska 02.01. 

Anthony Kaczanowski 26.10. Krzysztof Fokt 06.01. 

Urszula Ruszkiewicz 9.11. Krzysztof Krupa 11.01. 

Przemysław Szmidt 11.11. Ewa Kuklińska 14.01. 

Tymon Kaczanowski 19.11. Alicja Iwańska 16.01. 

Katarzyna Bassa 22.11. Robert Kukliński 19.01. 

Iwona Fokt 28.11. Natalia Rowińska 20.01. 

Anna Ptak 5.12. Stefan Iwański 04.02. 

Jarosław Szałabski 11.12. Lidia Osiewicz 04.02. 

Maciej Kwiatek 16.12. Alfred Juszczak 05.02. 

Aniela Rudkowska 16.12. Ewa Fokt 12.02. 

Szymon Bałaga 20.12. Ewelina Fokt 12.02. 

Małgorzata Strowska 24.12. Tomasz Skrok 17.02. 

Brygida Fijałkowska 25.12. Jolanta Krupa 23.02. 

Ida Czarnecka 27.12. Kazimierz Człeczyński 28.02. 
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„Lecz Pan jest twierdzą moją. I Bóg mój skałą schronienia mego”.  

Ps 94,22 



  RADOM KIELCE 

Listopad 2013 

23 Niedziela po Trójcy Świętej 3.11. 10.00  

3 Niedziela przed końcem roku kościelnego 10.11. 10.00 10.00 

Przedostatnia Niedziela roku kościelnego 17.11. 10.00   

Niedziela Wieczności 24.11. 10.00 10.00 

Grudzień 2013 

1 Niedziela Adwentu 1.12. 10.00  

2 Niedziela Adwentu 8.12. 10.00 10.00 

3 Niedziela Adwentu 15.12. 10.00  

4 Niedziela Adwentu 22.12. 10.00 10.00 

Wigilia Bożego Narodzenia 24.12. 16.00 10.00 

I dzień Świąt Bożego Narodzenia 25.12. 10.00  

II dzień Świąt Bożego Narodzenia 26.12.  10.00 

1 Niedziela po Narodzeniu Pańskim 29.12. 10.00  

Zakończenie Roku 31.12. 16.00  

Styczeń 2014 

Nowy Rok 1.01  16.00 

1 Niedziela po Nowym Roku 4.01. 10.00  

1 Niedziela po Epifanii 12.01. 10.00 10.00 

2 Niedziela po Epifanii 19.01. 10.00  

3 Niedziela po Epifanii 26.01. 10.00 10.00 
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